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B io to  panam sk ie  te raz  dopiero rozleje się 
n a  dobre. U stan ą  w szy stk ie  w zg lędy , zacznie 
się peryod  w zajem nych  oskarżeń . I le  on no ­
w ych  ofiar p rzyn iesie , ile  n o w y ch  nazw isk  do 
k a łu ży  w ciągnie , tego  n ik t  p rzew id z ieć  n ie  
zdoła. Skoro sp raw a w eszła  n a  szeroki gości­
n iec  m ściw ej w alk i w szy stk ich  ze w szystk im i, 
żad n a  ak cy a  ra tu n k o w a  co do osób n ie  będzie 
sku teczna . R zecz  n iew ą tp liw a  , że o te j ak cy i 
m y ś la n o ; że zam iarem  rządu  by ło  pośw ięcić 
k ilku , co najw ięcej k ilk u n astu  d la  ocalenia re ­
szty, to  aż n ad to  w idoczne. A le w podobnych  
w y p ad k ach  ta k a  połow iczność okazuje się 
zaw sze zaw odną, bo w ezb ran y ch  fa l żalu , obu­
rzen ia , podeptanej am bicyi, zep su ty ch  in te re ­
sów n ik t  ow ładnąć n ie  zdoła.

G dyby  jeszcze C arn o t n ie  u ży ł sp raw y 
panam skiej jak o  ło p a ty  do rozczyszczenia  so­
b ie d rog i k u  p rezy d en tu rze  n a  now e sied m io ­
lecie, m ożeby opo rlun iśc i po trafili w spólnem i 
siłam i zatam ow ać powódź. A le C arno t, zręcznie 
w yzysku jąc  oskarżen ia  d z ienn ikarsk ie , po trafił 
obalić w szystk ich  sw ych  dom niem anych  ryw ali: 
Flocjueta, F re y c in e ta  i C onstansa. R y w a lizo ­
w ali oni tak że  m iędzy sobą i d la teg o  w łaśc i­
w ie n ie  by li g roźnym i ko n k u ren tam i, ale s trach  
m a w ielk ie  oczy, w ięc C arn o t ich  się pozbył, 
a  oni znalaz łszy  się w jednej sy tuacy i, s t r a ­
ciw szy w szystko , podab sobie ręce i w spóln ie 
zaczęli rozszerzać b ło to  panam skie. P a try o ty z m u  
tru d n o  żądać od ludzi, w ych o w an y ch  w  ego­
istycznej zasadzie w alk i o b y t. U żyw anie , 
rozkosz ży c ia  je s t  je d y n y m  celem  francusk iego  
rep u b lik an in a . Skoro m u w y d a rto  te  rozko­
sze , w o ła ją c : „U stąp  s i ę , '  bo m i zaw a­
d z a s z !11 — on poczuł ty lk o  w ściekłość, ty lko  
żądzę zem sty  — i zaczął dz iałać , a pom aga­
ła  m u n iezm iern ie  liczna p r a s a , o w iele 
liczniejsza, n iż  p o trzeb a  i d la tego  gotow a 
n a  w sz y s tk o , by le  rozp rzedać  n u m e r , by le
zarobić.

Do o sta tn ie j chw ili jed n o  pozostaw ało  n ie ­
zrozum iałe : H e rtz  w zią ł około siedm iu m ilio ­
nów , R em ach  ty leż , O berndorffer t rz y  i pół, 
A rto n  podobno do cz terech , m iędzy  w ym ien io ­
n y m i ju ż  deputow anym i, sena to ram i i rządem  
ugrzęzło  k ilkanaśc ie  m ilio n ó w ; ta c y  p rzedsię ­
b iorcy , ja k  g łośn y  z pow odu swej w ieży  in ż y ­
n ie r E ifrel, ro zch w y ta li tak że  k ilk an aśc ie  m i­
lionów za ro b o ty  i dostaw y, k ió ry c n  n ie  w y ­
konali. W szy stk o  d ok ładn ie  w ziąw szy  pod ołó­
w ek , z lic z o n o . ta k  ro z trw o n io n y ch  p ien iędzy  
około p ięćdziesięciu  m ilionów . T ym czasem  b ra ­
ku je  ośm iuset m ilionów , gdzież ted y  resz ta?  
( )czyw iście, poszła ona tak że  m iędzy ludzi, ale 
ty c h  ju ż  n ie  chciano  ścigać, bo rozum iano, że 
sk andal ro zw in ą łb y  się w  tak im  s to s u n k u , 
w ja k im  je s t  50 do 800. L ecz spółka obalonych  
w ielkości n ie  chce n ikogo oszczędzać i oto za 
je j u k ry tem  s ta ran iem  zw rócono uw agę n a  p ry ­
w a tn y  b an k  Offroy i w  n im  znaleziono ty siąc  
now ycli czeków , w y staw io n y ch  n a  nazw iska  
depu tow anych , senatorów , ró ż n y c h  d y g n ita rz y  
rządow ych, różnych  pub licystów  i osoby1 z w ie l­
k iego  repub likańsk iego  św iata , m iędzy k tó rem i 
zna jdu ją  się dam y kam eliow e, p row adzące do­
m y bardzo o tw arte , p rzy jac ió łk i s ta ry c h  sena­
to rów  i m łodych  depu tow anych . Z najdzie  się 
w ięc ty siąc  now ych  nazw isk  n a  spisie brudów  
panam skich  i każde z ty c h  nazw isk  będzie 
dźw igało  pew ną kw otę, a one raz  :m bodaj 
w  części w ytłóm aczą  zn ikn ięc ie  ośm iuset m ilio ­
nów . S traszn e  ro zm ia ry  p rzy b ie ra  te n  sk an ­
dal! — odsłan ia  b ezdenną o tch łań  zepsucia! 
W  odbywającym i się procesie d y rek cy i p an am ­
skiej rzek ł p ro k u ra to r, że szach ra js tw a  te  b y ły  
najw iększe, ja k ie  się zd a rzy ły  n a  ku li ziem ­
skiej w X I X  w ieku. To je s t  określen ie  za sła­
be. Szachrajst-w a n iezaw odnie b y ły  olbrzynnie,

lecz n ie  o w ielkość ich  idzie. P rzed  sądem  sto i 
e ty k a  bezw yznaniow a, m asońska, a  w spóln iczką 
je j je s t  rep u b lik a , k tó ra  w y rzu ca ła  k rzy że  ze 
szkół i szp ita li, dz ik ie  tłum y  a te istów  pcha ła  
n a  kościo ły , tę p iła  m oralność, ab y  spodlonym  
narodem  ła tw ie j m ogła rządzić.

Skoro w szystk ie  w zg lędy  u p ad ły  i p ry w a ­
tn e j n ienaw iśc i dano .szerokie pole, to  ju ż  n ic  
dziw nego, że rozw iedziona zona h rab ieg o  K a ­
ro la  M enabrea, sy n a  by łego  am basadora  w ło ­
skiego w  P ary żu , w y s tą p iła  pub liczn ie , w  d zien ­
n ikach , z oszczerstw am i n a  sw ego eks-m ałźon- 
k a  i jeg o  ojca, a  n ik t  je j tego  n ie  zganił, 
ow szem  s ta ła  się b o h a te rk ą  p arysk ich  bu lw a­
rów . N ie fo rtu n n ie  ożen ił się K aro l M enabrea; 
p o rw an y  nam iętnością , n ie  słu ch a ł p rzestró g  
ojca i p ro testów  rodziny , po jął kob ietę , o k tó ­
re j za w iele m ów iono i w  sk u te k  tego  on sam  
i ojciec jeg o  m usieli opuścić służbę, zn ik n ąć  ze 
św iata. A le i tam  nieszczęście ich  ścigało, bo 
po ró żn y ch  sk an d a lik ach  m łoda h ra b in a  opu­
ściła  m ęża, znów  się z jaw iła  n a  b ru k u  p a ry - ' 
sk im  i ż y ła  tak , że  M enabrea m usia ł p rzep ro ­
w adzić  proces rozw odow y, ab y  z pow odzi n ie ­
szczęść bodaj nazw isko  u ratow ać. E k s-h rab in a  
zap a ła ła  zem stą  i k iedy  d z ien n ik i doniosły, że 
pew ien  am basador M. w zią ł półm ilionow ą ł a ­
pów kę, a  w szy stk ie  oczy sk ie row ały  się na  
M ohrenheim a, w ów czas ona, w łaśn ie  te raz , opu­
blikow ała , że ów  am basador M., to  n iezaw odnie 
M enabrea, bo je j b y ły  m ąż często o dbyw ał ta j ­
n e  n a ra d y  ze zn an y m  A rtonem . W  sw ym  li ­
ście do dzienn ików  ona dodaje, że w ie  jeszcze 
dużo i m oże z czasem  pow ie. Z apew ne n ic  n ie  
w ie, a le  ta k  m ówi, bo to  pozw ala czynie  n a j­
gorsze p rzypuszczen ia  o jej by ły m  m ężu i te ­
ściu. Z czasem  n ie  p©w’ie  nie, lecz to  będzie 
ta k  w ytłóm aczone, że drogo kupiono  je j m il­
czenie  i cy n iczn y  św ia t re p u b lik i zaw oła  o n ie j : 
„m ądra  d a o m lk a !11 — w ięc ona  n ic  n a  op in ii 
n ie  s trac i, je ś li  m a co do tracen ia , a  n a  jej 
bydym m ężu i teśc iu  nazaw sze pozostan ie  cień  
podejrzen ia .

W szy stk ie  te  w ypadk i, cały  te n  chaos b m -' 
du  i n ienaw iśc i p row adzi n ieu ch ro n n ie  do j a ­
k iegoś w yb u ch u  z dołu. Go do tego  już się nie 
łudzą  rep u b lik ań sk ie  sfery . Z razu  sąd z iły  one. 
że zdołają  w ojskiem  stłu m ić  rew olucyę i d la ­
tego  po w ielu  la tach  cyw ilnego  k ie ro w an ia  a r ­
m ią  zgodziły  się pow ołać je n e ra ła  n a  m in is tra  
w ojny , a m arsza łka  S aussiera  m ianow ano n a ­
czelnym  w odzem  i zarazem  je n e ra ln y m  g u b e r­
na to rem  P ary ża . Lecz usposobienie a rm ii je s t  
teg o  rodzaju , że n a  F ran cu zó w  ona n ie  pó j­
d z ie ; c-mąj m in  j. itCiWiowitt, ‘ poWijłSHn iv
ty c h  dniach, ua konferetu-.yę W ięc  uprzedzając  
w ybuch  re w o lu c ji, zdecydow ał się C arn o t dać 
g łos narodow i. D onoszą ted y  d z ienn ik i, że sko­
ro ty lk o  się skończy  g łó w n y  proces panam ski, 
C arno t rozw iąże p arlam en t, a w trz y  m iesiące 
potem  odbędą się w ybory. N iem i naród  w y p o ­
w ie sw e żąd an ia  i będzie czekał ich  w y p e łn ie ­
n ia , a więc n ie  porw ie się do g w ałtów , ty m ­
czasem  zaś może nam iętności uc ich n ą  i w ładza  
znów  poczuje się n a  siłach.

Z  k ra ju  n ad b a łty ck ieg o  donoszą, że rząd  
rosy jsk i ro zk aza ł zaprow adzić  w e w szystk ich  
p ry w a tn y c h  p en sy o n atach , bu rsach  i o c h ro n ­
kach  w y k ład o w y  ję z y k  rosy jsk i. W olno  będzie 
trzy m ać  uczniów  n a  s tan cy i ty lk o  ty m  oso­
bom, k tó re  o trzy m ają  sp e c ja ln e  pozw olenie k u ­
ra to ra  naukow ego ok ręgu  i złożą na  piśm ie 
p rzyrzeczen ie , żo będą pilnow ali, ab y  ucznio­
w ie m ów ili m iędzy  sobą ty lk o  po rosyjsku. 
O prócz tego  ro zc iąg n ię ty  będzie ścisły  dozór 
p o licy jn y  n ad  p e n s jo n a ta m i i bursam i. K o ­
nieczność ty c h  środków , żj'w eern  w zię tych  z 
ziem  polskich, tłóm aczy  się tern, ża po z a ­
prow adzen iu  od je s ien i w ykładow ego  ję z y k a  
rosy jsk iego  w  p u b licznych  szkołach, rodzice 
zaczęli oddaw ać sw ą dz ia tw ę  do p ry w a tn y c h  
p en sjo n a tó w , k tó ry c h  odrazu  pow stało  bardzo 
dużo. N aw et g u w e rn e rk ą  w olno będzie się t r u ­

d n ić  je d y n ie  za pozw oleniem  w ład zy  szkolno- 
po liey jnej. W yjątkow o, n a  czas przejściow y, 
pozw olono m ów ić po n iem iecku  albo ło tew sku  
w  och ronkach  dzieci m niej n iż  d w u n asto ­
le tn ich . Co n a d b a łty ccy  N iem cy, nap e łn ia jący  
d y k a s te ry e  rosy jsk ie , w ym yślili d la  ziem  pol­
sk ich , to  te ra z  w y p ró b u ją  n a  sobie. T a k  to  
zaw sze byw a.

l ‘<'L ( ’orr. donosi z R aguzy , że  ru ch  re ­
w o lu c y jn ą  dom agający  się k o n sty tu c ja , coraz 
bardzie j og arn ia  całą C zarnogórę i  znajdu je  pod­
n ie tę  w ustaw iczn ie  - zw iększającym  się despo­
ty zm ie  k sięcia  Mikołajami N iedaw no u ta rczk i 
w ojsk książęcych  ze z łw U ow anem i gm inam i, 
potem  n ad e r su row e sąd 7 i egzekucye w zbu­
rz y ły  naród . K siąże  o toczył się zn ienaw idzo ­
n y m i przez n aró d  łudźm y k tó rz y  postępu ją  ja k  
w  n iep rzy jac ie lsk im  kraju . P o w sta ł ta jn y  zw ią­
zek „m łodej C zarnogóry^ J e s t  to  stro n n ic tw o  
te rro ry s ty czn e  , k tó re  zapew ne n iebaw em  za ­
cznie dzia łać  sz ty le tem  i dynam item .

S p r a w y  ruskie .
Od pew nego dz ien n ik a rza  ruskiego, n a le ­

żącego do obozu narodow ców , o trzy m u jem y  n a ­
stępujące pism o: —

G d y b y  p ism a polszie  p isa ły  n aw e t co 
dzień  o sp raw ach  rusk ich , to  jeszcze i w ted y  
te m a t te n  n ie  pow in ien  stać się uciążliw ym  
a n i d la  p iszących, a n i d la  czy te ln ików , a lbo­
w iem  prędzej czy  później pism a po lsk ie  w  sp ra ­
w ach  rusk ich  zab rać  g łos m uszą, a  czem  p rę ­
dzej dadzą  spo łeczeństw u  sw em u sposobność 
w yrob ić  sobie pew ne zdan ie  w  tej kw esty i, tern 
lepiej i d la  P o laków  i d la  R usinów .

C zy ta jąc  p iln ie  a r ty k u ły  o sp raw ach  rusk ich , 
pom ieszczane (ostatniem u czasy w Przeglądzie,, 
p rzyszedłem  do p rzekonan ia , że szanow na R e ­
d a k c ja , trzym ając  się zasady  audiatur et a ltem  
p a r s , dopuszcza w łam y  swego p ism a a rty k u ły , 
tra k tu ją c e  sp raw y  ru sk ie  z ró żn y ch  p u n k tów  
w idzenia. N ie da się zaprzeczyć, że ty lko  ta ­
kie w szechstronne tra k to w a n ie  sp raw  rusk ich , 
dając m ożność czy te ln ikow i w yrob ić  sobie swoje 
w łasne  zdanie , p rzynosi i sp raw ie  i c z y te ln i­
kow i rz e te ln ą  korzyść.

"Wobec tego  p rag n ą łb y m  i ja  p rzy czy n ić  
się k ilkom a uw ag am i do w y jaśn ien ia  sp raw  
rusk ich , w praw dzie  ju ż  n ie raz  om aw ianych , lecz 
jeszcze  pozostaw iających  n iejedno  do om ów ienia.

A Vyszukiwanie p rz /ew y n  e m ig ra c ji  do R o ­
s j i  doprow adziło  uo znanego  re sk ry p tu  przeciw  
pew nej części ducho w ień stw a  (t. j. p rzeciw  mo- 
skalofilom ). O dpow iedź 40-tu  k sięży  n a  te n  re ­
sk ry p t i sp raw a  tuczem pska odw róciły  uw agę 
p rasy  od sp raw y  em igracy i, k tó ra  w yw ołała  
cały  szereg  c iekaw ych  i cennych  a rty k u łó w  na  
te m a ty  ekonom iczne, ta k  m ało u  nas poruszane. 
A  szkoda, że dy sk u sy a  pub liczna  ta k i ob ró t 
w zięła, bow iem  do za ła tw ien ia  sp raw  k oście l­
n y ch  pow ołane są odnośne w ładze  i one też  
w  in te re s ie  K ościo ła  je  za ła tw ia ją , g d y  ty m ­
czasem  sp raw y  ekonom icznej n a tu ry  (jak  np. 
em ig racy a  ludu) za ła tw ione b y ć  m ogą ty lko  
p rzy  w spó łd z ia łan iu  całego k ra ju , w ięc w ym a­
g a ją  te ż  i d y sp u ty  dla ich  w y jaśn ien ia .

L ecz g d y  już zaczęła  się i zapew ne nie 
ta k  p rędko  skończy  się dyskusya , n a  te m a t Tu- 
czem p, to  trzeb a  spraw ę tę  tak że  om ów ić w szech­
stronn ie , lubo to  n ie  pow inno przeszkodzić 
śledzen iu  sp raw y  em igracy i.

"W sp raw ach  ru sk ich , om aw ianych  osta- 
tn iem i efcasy, w idzę pew nego rodza ju  łączność. 
M ianow icie p raw ie  p rzy  każdej z n ich , szu k a­
ją c  m otyw ów  ich  pow stan ia , podniesiono z g u ­
bny  w p ływ  d z ia łan ia  p a r ty i m oskalofilskiej. 
E m ig rao y ę  ludu  w yw ołała  nędza  i a g i ta c ja  
m oskalofilów , a prócz n ich  i in n y c h  n iesu m ien ­
nych  ag ita to rów . K to  w ychow ał lud  tak , że 
011 bez w ah an ia  czy to  w R osyi czy  w  A m e­
ryce  p rzy jm u je  p raw o sław ie?  M oskaiofilscy

rwawrimin

księża. K to  w in ien  tem u, że w rusk iem  serni- 
n a ry u m  duchow nem  pokaza ła  się po trzeba 
zm iany  re k to ra tu ?  M oskaiofile, k tó rzy  swemi 
zgubnem i a g ita c ja m i doprow adzili do tego, że 
p raw ie  połow a tego  sem inary tim  sk łada się 
z m oskalofilskiej m łodzieży, k tó ra  w y sy ła ła  zna­
ne adresy...

P ro g ram  m oskalofilskiej p a r ty i je s t  zn an y : 
„R usk iego  (ukraińsk iego) narodu , w ed ług  jej 
zd an ia  n ie  m a, a p raw osław ie  w  każdym  razie 
w ia ra  lepsza, n iż  g reck o -k a to lick a“. P ro g ram u  
tego  trz y m a  się ta  p a r ty a  sta łe  i zaw sze i ty lko  
zm uszona w y p ad k am i s ta je  w obronie cerkw i 
g r.-k a t. J e s t  to rozum ie się ze s tro n y  lw ow skiej 
a jen cy i m oskalofilskiej i jej adh eren tó w  ty lk o  
obłudą, bo rów nocześn ie  podnosiła  i podnosi ta  
a jen ey a  z zadow oln ien iem  tak ie  fak ta , ja k  
przechód u n itó w  w  A m eryce  n a  praw osław ie.

G dy  narodow e s tro n n ic tw o  ru sk ie  w ypo­
w iadało  swój żal z p rzy czy n y  zm ian y  ob rządku  
T uczem pian , to  p rzy n a jm n ie j w ierzyć m u trz e ­
ba, że żal ten  b y ł szczery . Ze sw ego s tan o ­
w isk a  ono n ie  m ogło i n ie  pow inno inaczej 
m ów ić, a pow inno d rożyć się sw ym  ob iządk iem  
i s taw ać w  jeg o  obronie. B ron iąc  jednak  sw ego 
obrządku , n a rodow ej' ru scy  są tego  zdan ia , że 
b ro n ią  p rzez to  i sw ej narodow ości, a lbow iem  
te  pojęcia  łączą razem . B j'ć  może, żo daw niej 
pogląd  tak i m ia ł racyę , te raz  je d n a k  jest 011 
ju ż  anachron izm em . Z daniom  narodow ców  każda 
re fo rm a is tn ie jący ch  stosunków  w gr. - k a t. 
ce rkw i i k ażd a  chociażby  n ieznaczna  postronna  
in g e re n c ja  w  zakres je j d z ia łan ia  grozi z a tra tą  
narodow ości rusk iej. Z te j też p rzy czy n y  re- 
m o n strow ali om  p rzeciw  reform ie zakonu B a- 
z jd ianów . przeciw  In te rn a to w i ks. Z m artw y ch ­
w stańców  i przeciw  przechodow i T uczem pian na  
obrządek  łac ińsk i (o u n itó w  w  A m eryce  i oni 
tak że  n ie  dbali). T ym czasem  refo rm a Bazydia- 
nów  n ie  zad a ła  R usinom  żadnej szkody', a 
Z m artw y ch w stań cy  w ychow yw ali m łodzież ru sk ą  
lepiej, n iż  k ażd a  ru sk a  bursa  i to  w d u ch u  
rusk im . R ó w n ież  i zm iana  ob rządku  T uczem - 
p ia n  w cale n ie  zaszkodzi rusk ie j narodow ości, 
w ięc też  i n a  ty m  punkcie  obaw a je s t płonną. 
W ziąw szy  ana log iczny  p rz jddad , w iem y  p rze­
cież, że  chociaż U k ra iń cy  i część B ukow ińców  
w yznaje  w iarę  praw osław ną, to  je d n a k  za liczają  
się do n arodu  rusko  - ukraińsk iego . Z d rug ie j 
s tro n y  weźmy' lip. cy fry  n iek tó ro  z konskiypcyd 
w e Lw ow ie. M inio to, że w e L w ow ie je s t 
g reck ich  k a to lików  21.87(1, to  je d n a k  do R u s i­
nów p rzy zn a je  się z n ich  ty lk o  P.0fi7, to  zna­
czy, że przeszło  12.00o by łych  Rusinów , w 
w iękczaj “Uzońei łtieśw m doj j nł ożs/.e.j war d\vy, 
a s jm ilo w a ło  się z P o lakam i, jak o  elem entem  
w e L w ow ie  najsilniejszym i. L w ów  jirzesta ł być 
ru sk im  grodem , a często głoszone p rzez J iu s i-  
nów  d e k la m a c jo  n a  tem at, że to  ru sk ie  m iasto  
n a  podstaw ie t.ego, że go ru sk i książę  założył, 
n ie  m ają  już t.eraz sensu.

Ze re łig ię  trzeb a  odłączy ć od pojęcia naro ­
dowości, dow odzą tego  i in n e  cy fry  z konskryp- 
cyi w e L w ow ie. W ed łu g  re lig ii, pow inno być 
w e L w ow ie przeszło  38.000 N iem ców  (żydów i 
ew angielików ), a tym czasem  je s t  ty lk o  12.102 
tak ich , co używ ają  ję z y k a  n iem ieck iego  jako  
tow arzysk iego , a więc P o lacy  zyskali p rz y n a j­
m niej cyfrow o 25.000 osób do sw ego narodu. 
F a k te m  jest, że ja k  Polacy liczą te raz  do sw e­
go n arodu  różn y ch  Topiów , H eringów , Silbe- 
rów  i i., ta k  też  1 R u sin i tam , gdzie  ich  żyr- 
w ioł s iln iejszy , zasym ilow ali K enigów , B aum a­
nów, S zneidrów . F ra n k ó w  i t. p. T ego  procesu 
asym ilacy jnego  nikt. w strzy m ać  n ie  zdoła, ch y ­
b a  w zm acniając  sw ój w łasny  żyw ioł. N arzekan ie  
tu  n ic  n ie  pomoże.

Z tego  w ypada, że jeżeli z pobudek n a ­
rodow ościow ych p ro te s tu ją  Rusini przeciw  p rze­
chodow i T uczem pian  n a  obrządek  łacińsk i, to 
zapraw dę w ychodzą z założenia, k tó re  ju ż  nie 
m a racy  i. T uczem j danie przez to, że przeszli na 
obrządek  łac ińsk i, jeszcze nie przestali byy  
R u sin am i, jeżeli n o ta  bene bydi R usinam i,
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podobnie  jak  tj 'ch  12.000 R usinów  w e L w o ­
w ie, k tó rz y  p rzy sta li do polskiej narodow ości, 
p rzez to  jeszcze n ie  porzucili g recko  - k a to lic ­
kiego obrządku .

N ie  w chodząc w dalsze p rzyczyny  1 sk u tk i 
sp raw y  tuczem pskiej — bo spraw a ta  ju ż  przez 
p oprzedn ich  au to rów  a rtyku łów  w Przeglądzie 
oyda w yczerpu jąco  om ów ioną — skonstatow ać 
jednak  — ja k  m ów iłem  — trzeb a  to, że ż a1 
narodow ców  ru sk ich  z p rzy czy n y  takiego końca 
sp raw y  tuczem psk ie j, je s t  p rzynajm niej szczery, 
g d y  p rzec iw n ie  o bu rzen ie  nieboszczki łM j/ck ię i 
Jhisi i je j ad h e ren tó w  m oskalofilów  je s t obłudą.

S tro n n ic tw o  to, kt& ie n ie raz  dało w yraz 
swej sym paty i do p raw o sław ia , k tóro  Unię u w a­
ża za spaczoną w iarę, a  n ie  polegającą na  „ h i­
s to ry czn y ch  początkach", s tro n n ic tw o  to, gdy 
sta je  w obronie gr. kat. ob rządku , w ydaje się 
co n ajm n ie j n iekonsekw en tnem .

M oskaiofile, oburzający  się n a  zm ianę re ­
k to ra tu  w rusk iem  sem inaryum  duchow nem , 
rob ią  to ty lk o  z tej p rzy czy n y , że n ie będzie 
n a  czele teg o  in s ty tu tu  s ta ł człow iek, k tó ry 'je ­
żeli nie po p ie ra ł to p rzynajm n ie j to lerow ał ten  
fak t, iż p raw ie  połow a w ychow ańców  seuiiua- 
rzy ck ich  w yzn aw ała  zasady lnoskalolilsk ie, k tó ­
ry  więc pozw alał n a  to, że pod je g o  p ro tek to ­
ra tem  m ogły  w ychow yw ać się i z sem in ary u m  
w ychodzić w  św ia t indyw idua, w rogie narodo­
wi, z k tó reg o  żyć mają.

Nie w iem , k to  p rzy jdzie  n a  m iejsce ks. 
B aczyńskiego , jed n ak że  każda zm ian a  w  obsa­
dzie tego n a d e r w pływ ow ego p o ste ru n k u , d ą ­
żąca do w y k o rzen ien ia  m oskalofilskiej frak cy i 
w sem inaryurm , zaboli ok ru tn ie  to  s tro n n ic tw o , 
k tó re  sw em  zgu b n em  działaniem  w yw o ła ło  już 
ty le  nieszczęść n ie  ty lko  w G a lic ji , a le  i n a  
B ukow inie  i n a  W ęgrzech .

P rzec iw d z ia łan ie  tem u s tro n n ic tw u  jest 
obow iązkiem  każdego  obyw atela, kochającego  
k ra j, każdego, k tó ry  pragnie, zgodniejszego ja k  
dotychczasow e, po ży c ia  m iędzy in te l ig e n c ją  
polską a  ru ską , a p rzez  n ią  i m iędzy  obydw o­
m a narodam i

T rzydzieśc i la t  m ija na  w alce narodow e­
go s tro n n ic tw a  z ty m  sprzeuajnym  żyw iołem , 
w alce n a  k ażd y m  kroku , w alce, w  k tó re j szło 
u is tn ien ie  lub n ie is tn ien ie  całego ru sk iego  n a ­
rodu! T rzy d z ieśc i la t  w alk i o zasadę, czy' n a ­
ród ru sk o -u k ra iń sk i m a rftcyę ży c ia  i rozw oju 
czy n ie  ! Ile  pracy , ile sil poszło n a  m arne , za ­
miast, p rzy jść  w pom oc ciem nem u ludow i, za­
m ias t szukać dróg, ja k  dojść do spokojnego po­
ż y c ia  dw óch b ra tn ich  narodów  w k ra ju  !

W alka, 1 żarem  kom prom isy, pozorna zgo­
da, wzajem no oszukiw anie  się. obopólna kom ­
p ro m ita c ja , a g i ta c je  i k o n trag ifaeye , oto tre ść  
00-le tu iego  okresu w rozw oju obydw u ty ch  
s tro n n ic tw . Gdy się rozw aży  ca ły  te n  okres, 
zbierze się w pam ięci sk u tk i te j d ługo le tn ie j 
nędznej robo ty  m oskalofilskiej p a rty i, w tedy  
dopiero  przedstaw i się  w idok zdem oralizow ania 
w łasnego  narodu . P ra w ie  połow a in te l ig e n c ji  
i c ząs tk a  ludu — w szystko  to *Ho i te raz  jesz- 
sze idzie, chociaż n ie  ta k  już odw ażn ie  i bez 
p rzek o n an ia , n a  oślej) za p ła tn y m i agen tam i, 
którzy ' po to  ty lk o  m ącą wodą, by  m ieć p re ­
te k s t do w y d arc ia  p ien iędzy  od różnych  op ie­
kunów  sw ych z R osy i, M oskaiofile zag arn ę li 
w swe ręce bogate  in s ty tu c je , w sw ych  b u r ­
sach w ychow ują m łodzież w an ty n aro d o w y m  
d u ch u : Sskompromitowali naród  i zaszkodzili 
w szystk im  p rzysz łym  finansowym  in sty t,u c jrom 
ru sk im  krachem  b a n k u  ru sk iego : p rocesem  Olgi 
H ra b a r  rzucili na  naród  pod ejrzen ie  n ie­
lojalności ; w ydaw nictw am i sw em i zab ili w I n ­

tel igencyi i w w ieśniaku am b icy ą  i św iadom ość 
n a ro d o w ą ; n a  w ęgierskiej R u si z a ta il i  ślady 
in te lig en tn e j p racy  n a ro d n w o -ru sk ie j: wo W ie ­
dniu  1 na B ukow inie pozak ładali swoje a g e n ­
c j e :  w A m eryce / a  pom ocą sw ych księży' w y­
dzierają  w iarę  p rzodków  pow ierzonej 1111 Jiast- 
w ie; w y daw nic tw om  naroduw o-rusk iny  podłą 
d e n u n c ja c ją  do cen zu r rosyjskich odb iera ją  d e b it
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Ib rah im -ag a  zrazu  się zdziw ił, ale  w n e t 
tw a rz  m u się w ypogodziła  i usiad łszy  n a  b u r­
ce, podał p lacek  w ojow nikom , ab y  się z n im  
przełam ali, co gdy' się stało , je ść  zaczął i ja d ł  
sm acznie, z w ilczym  ap e ty tem , a oni n a ń  p a ­
trz y li. W reszc ie  T ry lick i, po łożyw szy  fajkę, 
r z e k ł :

—  I  k o ń  n a  k on ia  p a t r z ą c , g d y  n ie  je ,
s c h n ie !

— D alibóg , że p ra w d a ! — odezw ał się D zik.
— T ak  i tak , b ra e ia sz k u ! —- dodał ro tm istrz .

W iec  znow u w szyscy  w zięli się do ź re ­
bięcej szynki, a  T ry lick i, m ając pe łn e  usta, 
m ó w ił:

~ . To ta k  w  naszych  stro n ach  b a ją : b y ł w 
kościele ścisk, że szp ilk i n ie  m ia łb y ś gdzie  
rzucie, a le  w szedł w ojew oda i odrazu  od ba­
bin ca aż do sam ego w ielk iego  o łta rza  zrob iła  
się szeroka ulica. A k u ra t ta k  je s t  z tem  jed ze ­
n iem  : m ie liśm y dość, a n iep raw da , jeszcze zn a ­
lazło  się miejsce! D ziw n ie  to  je s t  m is te rn y  in ­
s tru m en t, ten  koch an y  b rz u c h !

—- W szelako  n ie  trzeb a  go bardzo  dośw iad­
czać, — odezw ał się D zik. — J a k  pod żeb ra  
ciśnie, ju ż  zle, a  n ie  daj-że Boże, żeby  do ap ­
tek i p rzyszło  • S k a rb y  oddasz za  zdrow ie.

—- O tem  znów u nas ta k  m ó w ią , —- rzek ł 
T rylicki: — m e m asz n a  św iecie w iększych  
p rzy jació ł. jak  b rzuch  i p ien iądz . Je d n e m u  bez 
d rug iego  żynio niem iła, ale ta k a  ich d z iw n a

n a tu ra , że źle człekow i, g d y  nie czuje p ien iędzy  j 
w  kieszeni, a dobrze, g d y  n ie  czuje brzucha. j

— A u  w as co o tem  m ów ią ? — sp y ta ł D zik  
m iu ryda, chcąc go do rozm ow y w ciągnąć.

— U n as?  Nic... m oże d latego , że p ien iędzy  
n ie  m am y. A le w  k ra ju  L w a  i S ło ń ca , gdzie 
obyczaje  są n ad e r w y k w in tn e  i m ow a lud zk a  
b rzm i ja k  śpiew  słow ika, a  rozkosze ży c ia  ży ­
cie skracają, słyszałem  w T eh eran ie  ta k ie  sło­
w a : Z  d u k a tem  zgodę b rzucha  zakłóci lada 
m ucha.

— N ieźle! — zaśm iał się D zik. — J a k ib y to  
oni ry m  u łożyli, g d y b y  w olno im  by ło  w szy st­
k ie  rozkosze w inem  skrap iać! D ow cipny to  n a ­
ród, ci P ersow ie, g dzie  bystrze jszy  od T urków ! 
Szam il u  n ich  się w ychow ał.

—-  O, Szam il! — w e s tch n ą ł m iu ry d  i w zro­
k iem  pow iódł po p o lu , u słanem  tru p am i — 
G d y b y  tu  by ł Szam il !...

W ojow nicy  znacząco spojrzeli po sobie. 
P o  chw ili D z ik  się o d e z w a ł:

— D ziw na d la  m n ie  je s t p rzy jaźń  S zam ila  z 
A cliw erd i-M ahom ą: gdzie  jed en , ta m  n iech y b n ie  
drug i. C zy to  praw da, lb rah im ie -ag o , że oni 
jeszcze n ig d y  się n ie  poróżn ili?

— Isto tn ie , zaw sze jed n e j są m yśli, ja k  p rzy ­
sto i w ielk im  wodzom.

C hcia ł D zik  dalej ostrożn ie  p y tać  Ib rak im a- 
agę, dopók iby  się w szystk iego  n ie  dow iedział 
o in iu rydach . W te m  T ry lick i, spo jrzaw szy  w 
step, z a w o ła ł:

— A  oto gościa  m am y!
W szy scy  obejrzeli się w  tę  s tro n ę  i p a ­

trz y li d ługo, p rzysłon iw szy  oczy rękam i.
—  C zy m i się  w idzi, że to  W ład ek  ? — w y ­

m ów ił D zik  radośnie.
— O n s a m ! — zaw oła ł ro tm is trz  A  b y w aj­

że! byw aj!
O baj pędem  rzucili się do koni, w skoczyli 

n a  siod ła  i pom knęli w ichrem ,

— K tó ż  je s t ów m ąż, k tó rego  w odzow ie lak  
sp o ty k a ją?  — sp y ta ł Ib rah im -aga .

— T o je s t  A ss-B uła t, — odrzek ł T ry lick i.
— A aa! — w ym ów ił m iu ry d  z w idocznem  

w zruszeniem .
-— G roźny  to  bicz u a  abrekow . Może m e 

chcesz z n im  się spotkać ?
— A lboż-em  a b r e k ! — dum nie odparł Ib ra - 

h im -aga.
Tym czasem  tam ci trze j jechali powoli, ż y ­

wo  rozm aw iając. P o tem  Dzik w yskoczył naprzód  
i b ieg ł p rzez obóz, w ydając  rozkazy . N iebaw em  
też  w trą b y  zagrano  w siadanego, pow sta ł ruch , 
żo łn ierze spiesznie uzdali k o n i, w achm istrze  
podnieśli chorąg iew ki, p rzy  k tó ry c h  p lu tony  
m ia ły  się grom adzić, a D zik, w pad łszy  n a  pa­
górek , m ó w ił:

—  U zuryńskie w ojska idą... L edw o co ich  nie 
w idać... N am  trzeb a  z oczu im  zejść... Ib ra h i-  
m ie-ago, j a  cię n ie  trzym am , an i tw oich, k tó rzy  
tu  są, lecz jeśli pójdziesz z nam i, rad  będę, i 
to  ci ty lk o  pow iem , że do S zam ila  bliżej od 
nas, ja k  od im am a.

— Id ę  z w am i, — odrzek ł m iuryd .
T ym czasem  ro tm istrz , p rzy su n ąw szy  się

do pana  W ładysław a, sp y ta ł:
— W ład k u , serdeńko! A  cóż tam  m oja n ie ­

boga? Z drow a? P am ię ta  m n ie?
P a n  W ładysław ' ją ł  g łow ą kręcić.

—- E j ! — w y rzek ł. — To i p rochy  n ie  w y ­
kurzyły ' z ciebie n iew czesnych  a fek tó w ?

— A  ta k  i  n ie  w ykurzydy, se rd e ń k o ! — w e­
s tc h n ą ł ro tm istrz . — I  ju ż  n ie  w y k u rzy  n ic ! N a 
k ra j św ia ta  za n ią  pójdę!

— To źle!
R o tm is trz  ciężko odsapnął.

—  M oże i ź l e ! —  m ru k n ął. — A le pójdę!
W  k w ad ran s  po tein  n a  karg u lsk iem  polu

zosta ły  ty lk o  n iez liczone  c ia ła  po leg łych , a  nad

n iem i unosiły  się stada  kruków  i sępórt . Ich j 
ponure k rak an ie  przeryw ało  ciszę. ^

.  Ż o ł n i e r z e  Dzika, ro tm istrzow i g reb ien czy - 
cy i C zerkiesi pod lb rah im em -ag ą  zan u rzy li się 
w ciem ną g łąb  odw iecznej puszczy, k tó re j n ie- 
tk n ę ła  an i pow ódź Czingiw-Chanowa, an i h o rd y  
B aty ja , an i późniejsze burzliw e n ap ad y  od pó ł­
nocy ..w olnych kozaków ", a  od p o łu d n ia  — 
Persów . Z n ik n ą ł w ielk i nm r, który ' od m orza;cią- 
g n ą ł się aż k u  śn ieżnym  szczytom , gdzie  n ie ­
g dzie  pozostały' ty lk o  ślady  jeg o  i n iek tó re  ba­
szty, w y k u ta  z jedno lite j skały/, a  ta  puszcza 
zosta ła  ta k  n ie tk n ię ta , ja k  g d y b y  tu  n ig d y  n ie  
za jrza ł człow iek, burzyciel dz ie ł B ożych  i w ła ­
snych.

D rogi żadnej n ie  b y ło ; k rzy żo w ały  się 
ty lk o  stronie ścieżki, w y d ep tan e  p rzez  d zik ie  
zw ierzę ta , albo szerokie w y ż ło b ie n ia , k tó re  
p rzez  w iek i stw orzy ła  w oda, p ły n ą c a  tę d y  z po­
ło n in  po u lew nych  ueszczach. W ła śn ie  te  w y­
ż łob ien ia  w skaż j'w ały  w ojow nikom  k ie ru n ek , 
k tó rego  pow inni się trz y m a ć  w  chaosie skał, 
jarów , p o p lą tanych  g rzb ie tó w  g ó rsk ich  i o g ro ­
m nych zw ausk  d izew a. To ty c h  śc ieżynach , 
podobnych do schodów , w y k u ty c h  w sk a lis ty m  
gruncie, p ię li się w ojow nicy  coraz w yżej ruzez 
k ilk a  godzin. U pał b y ł ta k  w ielk i, że n a w e t 
w  ciem nym  lesie zrob iło  się duszno ; o j/a iy  po ­
w sta ły  z w ilgo tnej z iem i; odurzało  pow ietrze, 
nasiąkn ię te  w o n ią  sm oły, g rzybów  1 gnijącej 
kory. L udziom  p o t sp ły w ał po tw arzach , na  
k tó ry ch  obok p lam  czerw onych  b y ły  b lade sm u­
gi. K on ie  pozw ieszały  łby' aż do ziem i i  p a r­
skając  ze znużen ia , kurczow o m arsze r y ły  w argi.

W yszli nareszc ie  n a  sucką po lanę, otoczo­
n ą  prawdę zew sząd szerokolist oy in i k lonam i. 
T y lk o  w  jed n em  miejscu b rzeg  po lany  u ry w ał 
się p rostopad le  i k am ien n y m i s topn iam i zbie- 

j g a ł w  dół, ku  g łębokiej dolinie. W id o k  s tąd  
b y ł roz leg ły , z jed n e  i s trony  sięgał aż do m o­

rza, obejm ując  szm aragdow e rów n iny  i n a  nici 
w iosk i k am ien n e  wśród cyprysow ych, gajów 
z d ru g ie j zam knięty ' b y ł k iy sz ta ło w y m  iańcri 
chein lodowców’, K a rg u l z jeg o  o tw a rty m  omen 
tarze in  leżał ja k  n a  dłoni, lecz te raz  ro jno  ta i 
było , snu li się konn i i piesi, s ia ły  p u łk . z Iśuią 
cym i się bagnetam i, dalej a rm a ty  m iedziani 
a jeszcze dalej, ju ż  w  s te p ie , s tan ę ło  m iast 
p łóciennych  nam io tów . To szuryniskie wrojsk 
rozłoży ły  się w  te m  m iejscu  obozem . — 8 tą 
n a  praw o, w śród  cza rn y ch  skał, leża ł chocatlif 
sk i w ąw óz, w k tó ry m  ciągnęło  się z pow rotei 
ku G hnuzakow i im am ów e w ojsko.

U m utny b y ł le n  pow rót. 8 zli w szyscy, ja  
k to  c h c ia ł, b ez ład n y m  tłu m e m , przeklinają 
v/ d u ch u  im am a i naibów . T rw ało  m ilczeni 
p rze ry w an e  częste m i gw aram i o by le  co. C 
chw ilę  sz ty le ty  bydy w robocie i k rew  się lał; 
lecz dość było , ab y  k toś k rzy k n ą ł, że. (Truś 
idą, w n e t zapaśn icy , p rzerw aw szy  bójkę, zmy 
k a łi co sił w  nogach.

N a przedzie  je c h a ł HamzeM -bek, ufckwiw 
szy pionure oczy w  ziem i. O d  końca bitw ; 
k tó ra  d la  m iu ry d ó w  wzięła, ta k  fa ta ln y  obró 
im am  do n ikogo  słow em  ,s ię  n ie  odezw ał, ai 
n a  w ojsko n ie  sp o jrza ł,' ja k  g d y b y  n ie  db; 
o to, czy' ono je s t i  za n im  dąży, a sy  się ro; 
b ieg ło  po la sach  i ciągle, to jm ieje  od lad a  trw i 
gi ja k  śn ieg  m arcow y' od słońca.

T a k  jc-cliał im am , p rz y b ity  klęską, trw< 
żn y  i  wzburzony7 gniew em , k tó reg o  m e śmi 
okazać. W  duchu  obw iniał i po tęp ia ł wszys 
k ich , ojirócz s ieb ie , — i zem stę jrrzyrzeks 
n iech  jeno  ład  w róci, a postrach!

Ż a nim  dąży ła  m ilcząca św ita.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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do R o sy i; k w esty ę  o rtog rafii s taw ia ją  na  o strzu  
m iecza i kom prom itu ją  naród , w yse ła jąc  w  ta ­
kiej sp raw ie  m em oryał do N ajj. P a n a  — sło­
w em  d estru k cy jn a  ro b o ta  n a  każd em  polu, a 
g d y  się k tó rem u  ag en to w i tra fi przeszkoda w  
jego robocie, zm yka do R osy i n a  ła sk aw y  chleb  
do sw ych  opiekunów . O drzekłszy  się sw ego 
w łasnego  języka , w y tw o rzy li lite ra tu rę , k tó re j 
an i M oskale a n i R u sin i-U k ra iń cy  n ie m ogą 
uznać  za sw o ją ; w  te n  sposób spora liczba u ta ­
len to w an y ch  p isarzy  poszła n a  m arne i n ie  w ia­
domo, co o n ich  pow ie h is to ry a , Dędzie ich  c h y ­
ba ża łow ała

Szkodząc jed n ak  d rug im , zaszkodziła  pa r- 
ty a  m oskalofilska i sobie -— i ju ż  te raz  „p izy - 
szła k resk a  n a  m aty sk a ."  Społeczeństw o polskie, 
i ru sk ie  p rze jrza ło  i p rzekonyw a się o zgubno- 
ści zasad te j p a rty i. M oskalorile by li i jeszcze 
te raz  są z łym  duchem  p a rty fi narodow ej, k tu ra  
pod p resy ą  d y le tan tó w -p o lity k ó w  z prow inoy i 
n ie  może roz ;vinąć sw ej dz ia ła ln o śc i w ty t u  
k ie ru n k u , b y  ju ż  raz  w ynaleźć modus vivendi 
z narodem  polskim . O becnego zw ro tu  w poli­
ty ce  rusk ie j n ie  p o trzeb a  p rzecen iać ; u  R u s i­
nów  n ie  m a kom u zajm yw ać się po lityką... 
O słab ien ie  p a rty i m oska łofilskmj w idoczne, n ie ­
zgoda w pog lądach  członków  je j w iększa, n iż  
ja k  się na  oko zdaje  ; eszcze ja k iś  czas będzie 
w y w ie ra ła  w p ły w  n a  prow incyę, k ręp o w ała  n a ­
rodow ców , po legając n a  sw ych tw ie rd zach  ta ­
k ich  jak „N aro d n y  D om " i „S tau ro p ig ia" , lecz 
p rzy jd z ie  czas, k ied y  pam ięć o niej będzie ty l­
ko w h is to ry i zapisaną.

T eraz  jeszcze  p rzed  zgonem  nie  czując się 
już n a  siłach  s ta ra  się m oskalofilska i; p a r ty a  
oprzeć się o narodow ców  * d la tego  Rałyczanyn  
zdała  zaieca się do n ich , nęci ich do opozyeyi, 
k tó ra  n ig d y  n aw e t ty le  n ie  przyn iosła , co t, zw. 
now a er u,. G d y b y  narodow cy  fak ty czn ie  w eszli 
w  ja k i -sojusz z m oskalofilam i, to  postąpiliby ' 
sobie tak , ja k  te n  człow iek  z bajki, k tó ry  p o ­
stąp iw szy  o k ro k  naprzód , cofał się po tem  o 
dw a k ro k ’ w ty ł.

K O B E S F O N D E J N J  C Y E
Wieuefi 18 stycznia .

(W .) R a d a  p ań s tw a  rozpoczęła w czoraj 
swoje obrady. P izy o n o m ia  izby  b y ła  spokojna. 
U d erza jącą  je d y n ie  zm ianą  b y ła  n ieobecność 
p rezy d en ta  Smolk: i w ieść o jeg o  urlopie. T a  
w ieść tw o rzy ła  w czorai te m a t- , rozm ów  posel­
sk ich  n a  k u ry ta rz a ch , dziś tre ść  n iek tó ry ch  
a rty k u łó w  d z ien n ik a rsk ich . K o m en ta rzy  ty ch  
po w ta rzać  n ie  po trzeba , a o p raw d ziw ą w  tej 
m ierze 'n fo rm aoyę ła tw ie j w e L w ow ie, gdzie 
baw i ten , od k tó rego  urlop, u stąp ien ie  lub  po- 
zootam e zależy, to  je s t  sam C zcigodny  P re ­
zyden t.

Z g a z e t tu te jsz y c h  zdaw aćby  się m ogło, 
że w  p a rla m e n ta rn y c h  ko łach  i n aw e t w sy- 
tu a c y i w y w o ła  zan iepokojen ie  lub  zam ięszanie 
w czoraj w łaśn ie  do pub licznej podana w iado­
m ości ko respondeneya h rab ieg o  B uijuoy z dr. 
bchm eykttlem  w  Spiaw ie u g ody  czeskiej g s  
O tóż zapew nić  W as m ogę, że w  sforach posel­
sk ich  p rzy ję to  tę  pub lik acy ę  n a d e r spokojnie 

że n a  p rzeb ieg  k o n te ren cy i w  celu u tw o rze ­
n ia  w iększości ko resp o n d en ey a  ty o h  dw óch  
m ężów  stan u , w p ły w u  w yw rzeć  u i9 może. 
L is ty  te  b y ły  bow iem  p isane  n a  d ługo  przed  
rozpoczęciem  to czący ch  się uk ładów , a treść' i 
r e z u lta t  ich b y ły  uczestn ikom  rzeczonych  kon- 
fe rency i w iadom e. ( Igłoszenie ich  n ie  zm ie u fo  
te d y  w n iczem  położenia, te  co do U£‘’dy
euoachser ii, r,L.uU* -t. rbż-uma >V 7jU. 1 ,v<1-
niu  lew icy  i czeskiej sz lach ty ,v-o tern  w i-d z iau o  
i p rzed tem  i po.em . W iedziano  i to  również,, 
że sp raw a ugody  będzie n iezaw odnie poru­
szoną n a  konferenoyach  m ających  uform ow ać 
now ą w iększość H ra b ia  B uquoy  i d r  Schm ey- 
k a  n ie  s tw o rz y ł ted y  now ej k w esty i.' T a k  się 
za p a tru ją  w sfe rach  poselsk ich  na  rzeczoną p u ­
b likacyę , do k tó re j n iek tó re  d z ien n ik i tu te jsze  
z b y tn ią  p rzy w iązy w ały  wagę.

W ogóle  — o ile  z pierw szego d n ia  obrad  
p a rla m e n ta rn y c h  sądzić m ożna — pan u je  w iz ­
b ie  a  m ianow icie  w  trzech  w ie lk ich  s tro n n ic ­
tw a c h  spokój i um iarkow anie . Do ogólnie od­
czutej p o trzeb y  sk u p ien ia  sił w celu p o z y ty ­
w nej p racy , p rzy łącza  się poczucie obow iązku 
w  obec chw ili obecnej, w ażnej i stanow czej. 
Is tn ie n iu  n iem ały ch  trudnośc i m k t nie przeczy. 
A le je s t  rzecz w ażna, je s t dob ra  w ola, a to  n a j­
lepsze przeciw  trudnościom  an tid o tu m . T rzeba  
się ty lk o  jed n eg o  w ystrzegać , a  n i-anow icie te j 
zasady, k tó ią  n iebacznie, chcem y w ierzyć, że 
ty lk o  w  zapam iętałości polem icznej, w  przeszłej 
w ygłoszono sesyi, zasady  „n ieodpow iedzialno­
ści", do k tó re j n ik t  w obec p ań stw a  n ie m a 
praw a.

Berlin 15 styczn ia .
(W) C zarne  chm ury , k tó re  n a  końcu s ta ­

rego  ro k u  w isia ły  n ad  parlam en tem  n iem iec­
kim, n ie  p ie rzch ły  po now ym  roku, lecz zczer- 
n ia ły  jaszcze w ięcej, a  raz  po raz  słychać  n a ­
w e t by ło  m k b y  złow rog i ło sko t piorunów   ̂ w i­
d ać  by ło  ja k b y  odblask  s in aw y ch  łu n  b ły sk a ­
w icy. M am  tu  n a  m yśli g roźne  słow a cesarza 
"W ilhelma, w ypow iedziane w  d n iu  now orocz­
n y m  do w inszu jących  m u jen e ra łó w . Mimo 
w szelk ich  zaprzeczeń  organów ' oncyaluyoh , m iał 
pow iedzieć cesarz — ta k  p rzy n a jm n ie j szepcą 
sobie tu ta j do u ch a  — iż w szelką opozycyę 
p rzec iw ko  now em u p ro jek to w i w ojskow em u w 
k o ł a c h  w o j s k o w y c h  b e z w z g l ę d n i e  
z m i a ż d ż y ,  a p ro jek t te n  czy  to  za  po­
m ocą teg o  lu b  te ż  innego  pa rlam en tu , p rze ­
prowadza.

A  w ięc n ie  w ola narodu, lecz „yo luu tas ra- 
g is —  suprem a le x u n a w e t w k o n sty tu cy jn em  
państw ie . G roźne słow a cesarza  p rzepow iada 
ją  w ięc p arlam en tow i obecnem u ry c h ły  zgon. 
a  p a rla m e n t p rzynajm nie j jag o  w iększość, 
n ie  "u lęk ła  się g roźby , lecz obstaje p rz y  p ie r- 
•<yotiiem sw em  postanow ien iu  : an i sze ląga  w ię- 
ce4 n a a t£ y co n a  przeprow adź nie d w u le tn ie j 
s łużby  w A  owej jest pcti e u e m !

K onaerw tity śc i zm ienili wpraw dzie^ swoją 
począ^F *vo p ro jek to w i wojskowpuju w ręcz nie- 
p rzych  ią postow ę i zgodziliby  się, ja k  się 
zdaje, L ly b y  ty lk o  znaleźli so juszn ików , na

*) A t im  Prr.sse. ogiosiła przedonsgdoj dwa 
listy, jeden hr. Buąuoy do dr; Sehmeyk&la, d a t> 
wany z dnia 2 listopada z. r., drugi - - odpowiedź dra 
Schmeykala do lir. Buąuoy datowaną ż dnia .7 
gruama tegoż roku. W  liście do dra. Schmeykala 
wzywa hr. Buąuoy posłów niemieckich do zapropo­
nowania rządowi zwołania komerencyi wszystkich 
stronnictw, reprezentowanych w sejmie czeskim, ce­
lem narad nad sprawam' językowemi w Czechach 
W  odpowiedzi swej dr. Schmeykal odrzuca tę pi o- 
pozycyę, raz dlatego, ponieważ obstaje przy ufe >dzie 
ze stycznia 18&0 r., powtóre dlatego, ponieważ pizy 
teraźniejszych naprężonych stosunkach swego stron­
nictwa do rządu, propozyeya podobna wydaje mu 1 
się niewłaściwą.

przy jęc ie  p ro jek tu  n a w e t bez w szelk ich  zmimi. 
T ak  sam o zw inęli i narodow i libera łow ie  cho­
rąg iew k ę  opozycy: i uważaja^, że w sp raw ie
p ro jek tu  w ojskow ego pow inno p rzy jść  do po­
rozum ienia . Z w ro t te n  n a s tą p ił g łów nie  z po­
w odu w yszczegó ln ien ia  posła G eh le rta  przez 
cesarza. R zeczony  poseł w y stąp ił w  d z ien n ik u  
Post gorąco w  ob ron ie  p ro jek tu  w ojskow ego, 
z pow odu czego cesarz  bardzo  ła sk aw y  do 
m ego  w y sia ł te leg ram .

I  o f rak cy i cen tru m  głosili liberałow ie, 
że zgodziłaby  się n a  przyjęcie p ro jek tu  rządo- 
wegc, g d y b y  sfe ry  rządow e p rzychy ln ie jsze  
zajęły  stano w isk o  w  obec sp raw y  p o w ro tu  J e ­
zuitów . "W tych  dn iach  w y s tą p ił je d n a k ż e  
poseł L ie b e r  bardzo  stanow czo p rzeciw ko  ty m  
fa łszy w y m  w ieściom , zazn acza jąc , iż podobna 
„szaefierka" b y ła b y  n ieg o d n ą  w szelkiej frak cy i 
p a rla m e n ta rn e j i że cen tru m  z re sz tą  zanad to  
cen i Jezu itó w , ab y  w prow adzać ich  obarczo­
n ych  n ienaw iśc ią  ludu, spow odow aną przejściem - 
p ro jek tu  wojskowego, bo za to  n ib y  Je z u ic i 
do k ra ju  w rócić m ają. C en tru m  n ie  p rzy czy n i 
się za żadne u s tęp s tw a  do uch w alen ia  p ro jek tu  
w ojskow ego.

P ostępow cy  bezw arunkow o przeciw ko p ro­
jek to w i rządow em u głosow ać b ę d ą , ta k  sam o i 
nasi posłow ie.

S y tu acy a  p a rlam en ta rn a  n ie  zm ien iła  się 
więc ja k  w idzim y o ty le , iżb y  m ożna było 
spodziew ać się uch w alen ia  p ro jek tu  rządow ego. 
N ie zm ien iły  też  s ta n u  rzeczy  w y jaśn ien ia , 
k tó re  hr. C ap riv i d a ł korni-’y i obradującej 
nad  p ro jek tem  rządow ym , dow odem  tego  je s t  
odrzucenie, czy li też co Się ró w n a  odrzuceniu , 
odesłanie do kom isy i w ojskow ej pro jek tów  
rządow ych. o podw yższeniu  podatków  od p i­
w a i  okow ity , k tó re  w raz  z poda tk iem  g ie ł­
dow ym  m iały  dostarczyć  środków  do p rzep ro ­
w adzen ia  uchw alonej u s taw y  w ojskow ej.

W  kom isyi tej m e w spom inał w praw dzie  
hr. C ap riv i n ic  o ew en tu a lu em  rozw iązan iu  
p a rlam en tu , ale poniew aż rząd  n ie  chce od­
stąp ić , a p a rlam en t rów nież nie chce, w ięc 
n ie  m a chyba  in n eg o  w yiścia, jak  rozp isan ie  
now ych  w yborów .

P o g ląd y  Przeglądu w yrażone w N rze 8 co 
do praw dopodobnego wymiku now ych  w yborów  
są, ogóln ie w ziąw szy , t r a f n e , n a leży  m i je  
jeszcze nieco uzu jie łn ió  i tu  i ow dzie w szcze­
gó łach  sprostow ać Z upełn ie  bez obaw y i cen ­
tru m  n ie  p rzy s tąp i do now ych w yborów . — 
W  P ru sach  n ie  s tra c i c en tru m  praw dopodobnie  
żadnego  m andatu , lecz za to  grozi m u w B a­
w a ry ' n ie  m ałe  n iebezp ieczeństw o  ; tam  cen ­
tru m  ła tw o  na  rzecz p a rty k u la rzy s tó w  baw ar­
sk ich  k ilk a  m andatów  s trac ić  może. To też, 
p rzew idu jąc  ro zw iązan ie  p arlam en tu , p rzy g o to ­
w uje się cen tru m  w  B aw ary i ju ż  te raz  do za ­
ciętej w alk i i s ta ra  się nadw erężone zb y tn ią  u- 
leg łością  w zględem  cesarskiego rządu  zaufan ie  
w szelkiem i s ilam i znow u pozyskać, ab y  ty m  
sposobem  odw rócić g rożącą  mu klęskę. A  że 
p a rty k u la rzy śc i baw arscy  z S iglem  n a  czele 
są n iebezp iecznym i p rzeciw nikam i, tego  dow io­
dły' o s ta tn ie  w y bory  uzupełn ia jące  w  b a w a r­
sk im  ok ręgu  w yborczym  K a u fb a u e ru , gdzie  
S ig l uzyTskał zn aczn ą  liczbę głosów . P a r ty k u la ­
rzy śc i baw arscy byliby' jed n ak że  jeszcze daleko 
zaw zię tszym i p rzec iw n ikam i p ro jek tu  rządow e­
go an iże li cen trum , g dyż  m ają  n ieprzezw ycię­
żony w s trę t do w szystk iego , co im przypom ina 
p ruską  „P io k e lh au b eu ; n ie  m iałby ' w ięc rząd  

owodu- z tak ieg o  obro tu  spraw y' być zado- 
v,olńii.fiyu . '

F i* '«oy* .sa io -łow yJi ^b e ra łó w  zn ik łab y  
praw dopodobnie zupełn ie  z pow ierzchn i p a rla ­
m en tarne j, a  spadek  po niej objęliby' antysemici. 
P odobny  los grozi R ak cy i w o lno -k o n serw aty ­
w nej, lecz i postępo y  czyli w ojfio-m yiiićielfc 
ja k  om  sam i oię naz j'w ają , d o sta lib y  po skórze, 
a o ry g in a ln e  p rzy tem  to, że p o trac ilib y  m an d a ty  
na rzecz socya lnych  dem okratów  i antisem itów . 
N ajw ięcej m andatów  zysk a lib y  przy' now ych  
w yborach  bez kw estyu socyaln i dem okraci. Co 
zaś do nas Polaków , to  z w ielk im  spokojem  
m ożem y oczekiw ać rozw iązan ia  parlam en tu , je ­
żeli bow iem  nie  zdobędziem y dw óch  lub  trzech  
now ych m andatów , co m ianow icie  w P rusach  
Z achodn ich  je s t  bardzo  m ożliw em , to  zapew ne 
żadnego n ie  strac im y.

W  każdymi raz ie  w ypad łyby ' więc, ja k  
w idzim y, now e w ybory  n a  korzyść opozyeyi. 
O t 9in rząd  bardzo dobrze w ie i n ie  ro b i z te ­
go żadnej tajem nicy ', to  też opow iadają sobie 
tu ta j w ko łach , zw ykle dobrze po inform ow a­
nych , iż rząd  się jednorazow em  lozw iązan iem  
p a rlam en tu  kon ten tow ać n ie  będzie, lecz do­
pó ty  w ybrańców  narodu  g roźnem  rąuos ego roz­
pędzać będzie, dopóki w parlam encie  n ie  zasią­
dzie w iększość p rzy ch y ln a  zam iarom  rządow ym . 
Ozy je d n a k ż e  ta k a  p ra k ty k a  i ta k ty k a  w yda 
owoce, ja k ic h  się rząd  spodziew a, o tern dużo 
dałoby' się pow iedzieć.

Z podobnem  niepow odzeniem  ja k  rząd  nie- 
ru ieck4 (rząd R zeszy) pracuje  i rząd  pruski, 
z w szy stk ich  p ro jek tów  w m esi m ych przezeń  
do sejm u, przejdzie  praw dopodobnie  ty lk o  pro­
je k t  refo rm y  podatkow ej p. K iquela .

P . Bossę poniósł ju ż  porażkę ze sw oim  
n iec iekaw ym  proji k tem  ustawy; o polepszeniu  
b y tu  nauczycieli. K ażd y  p rag n ie  n a tu ra ln ie  n a ­
uczycielom  b y t  polepszyć, ale n a jp ie rw  je s t  to, 
cór p. Bossę daje, k rop lą  w ody n a  rozpalone że­
lazo, a następ n ie  dom agają  się m ianow icie  P o ­
lacy , cen tru m  i k o n se rw a ty w n i u staw y  o szkole 
ludow ej, podobnej do u s taw y  zacnego hr. Ze- 
d litza , ij m e  chcą ja k ie jś  ta m  n iew yraźne j ła ta ­
n in y  w  postac i upad łe j lex Bossę.

P raw dopodobn ie  doczeka się hr. E u ien - 
burg , m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  fiasca, po­
n iew aż jeg o  p ro jek t u staw y  o reform ie p raw a 
w yborczego je s t k u b ek  w k u b ek  podobny do 
sław nej u s taw y  p. Bossego. K onserw atyrw ni 
w szelkich  odcieni p raw dopodobnie  za  ty m  pro ­
jek tem  głosow ać będą, cen tru m  zaś i P o lacy  
p rzeciw ko niem u, ta k  sam o i postępow cy. D zi­
w ić się tem u  n ie  m ożna, bo sław n a  ta  refo rm a 
p raw a  wy borezego je s t  re fo rm ą in gejus. S y ­
stem  trzyk lasow y , n a jnędzn ie jszy  jafei ty lko  
m oże być  —- ta k  go sam  B ism ark  n iegdyś w sej­
m ie ocenił — pozostaje bow iem  i naual, zm ia­
n a  zaś polega w tem , żo g d y  daw niej n a  każdą  
.. tizeoh  k las p rzy p ad a ła  trzec ia  część ogólnej 
liczby  m andatów , obecnie na  p ierw szą klasę 
m a p rzypadać  Ua d ru g ą  * / , a n a  trzec ią  
ty lk o  ogulnej liczby m andatów . Do k tó re j 
k lasy  w yborca  m a należeć, od tąd  n ie  będzie 
ro z s trzy g ać   ̂ kw ota  płaconego bezpośredniego 
p o d a tk u  państw ow ego, lecz ogólna k w o ta  p ła ­
conych  podatków , czy to  g run tow ych  czy bu- 
iy n k o w y c łi, czy  kom unalnych , ozy w reszcie in ­
nych. A le i to  n ie  zm ien ia  bynajm nie j stanu  
rzeczy, j iy ź  ta k  czy  ow ak liczba m niej m a ję t­
n y c h  w yl irców trzec ie j k lasy  pow iększy się i 
to  z pow odu o s ta tn ią  re fo rm y  podatkow ej, po­
n iew aż w ie lu  z ty ch , kuórzy daw niej w d ru ­
g ie4 kip ue g ło so w a li , po p rz  iścfu p ro jek tu  
„ trzu c ie jb y  g ło so w ali, a liczba w yborców

w  dw óch p ie rw szy ch  k lasach  się zm niejszy , 
pom im o że liczb a  p rzy p ad a jący ch  n a  n ią  m a n ­
datów  się pow iększy. K la sy  m niej m aję tn e  w y j­
dą  więc na te j refo rm ie  zaw sze najgo rzej.

Że a rcy b isk u p  gn ieźn ieńsko-poznańsk i b y ł 
w  B erlin ie  i że go cesarz p rzy jm ow ał n a  d łu ­
g iej au d y en cy i, a następ n ie  n a  ob iad  zaprosił, 
o tem  w iecie, bo g aze ty  się dosyć o tem  roz­
p isyw ały , lecz po co w łaśc iw ie  by ł, o tem  i 
gazec iarze  n ie  w iedzą. Z daw ałoby  się, że g łó ­
w n ą  p rzy czy n ą  by ł pogrzeb  ś. p. posła P io tra  
R e ich en sp erg e ra , tym czasem  ta k  n ie  je s t. Chęć 
b ra n ia  udz ia łu  w uroczystośc i pogrzebow ej b y ­
ła  ty lko  pozorem , pod k tó ry m  udało  się księdzu 
a rcyb iskupow i dostać się bez w y w o łan ia  p rze­
ró żn y ch  k o m en ta rzy  p raso w y ch  do B erlina , cel 
zaś te j w ycieczk i b y ł zupełn ie  in ny . T rudno  
w praw dzie  u chy lic  zupełn ie  zasłony, za  k tórą  
się k ry je  ów cel d o tąd  ta jem n iczy , lecz udało  

'm i  się uchy lić  p rzynajm nie j je j rąbek . K siądz  
a rcy b isk u p  p e r tia k to w a ł p rzedew szystk iem  z m i­
n is trem  B ossem  w  spraw ie n au k i re lig ii, a  d a ­
lej w  sp raw ie  n a u k i języ k a  polskiego, o ile  to 
ze w zg lędu  n a  nau k ę  re lig ii je s t  'p o trzeb n e . 
Z  in n y c h  sp raw  b y ła  podobno sp raw a przew o­
d n ic tw a  w dozorach koście lnych  w  K sięz tw ie  
p rzedm io tem  pertrak racy i. P a n  m in is te r  okazał 
się podobno p rzy ch y ln y m  dla  życzeń  księdza 
a reyo iskupa , a chociaż w ystąp ien ie  tego  m in i­
s tra  z okazyi o b rad  nad  p ro jek tem  jeg o  do u s ta ­
w y  o polepszeniu  b y tu  nauczycieli, w  ogóle n ie  
nosiło  cechy  przychy lności, to  jednakże  pew ne 
u stęp y  jego m ow y zdają  się p o tw ierdzać  w ie­
śc i, k tó re  pow yżej zanotow ałem . W ie lk ich  
u stępstw  w praw dzie  od p. Bossego spodziew ać 
się n ie  m ożna, bo łon, to n ie  hr. Z edlitz , i sy ­
stem em  szko lnym  w  d z ie ln icach  polskich , ja k  
to  sam pow iedział, jest zachw ycony. M ałozna- 
czącem i ustępstw am i, jak iem b y  np. b y ło  z n ie ­
sien ie  rozporządzen ia  in sp ek to ra  S chw aibego w 
P oznan iu , now ow ydanego a godzącego w p ry ­
w a tn ą  n au k ę  ję z y k a  polskiego, k o n ten to w ać  się 
n ie  będzm m y, a  jeżeli się p. Bossę n a  coś 
w iększego n ie  zdobędzie, to pew nie skończy się 
e ra  p o lity k i ugodow ej.

Raaa miasta Lwowa.
Lwów ‘20 styczn ia .

P . p rezy d en t M ochnacki zagaiw szy  w czo­
ra jsze  podedzen ie , prosił R ad ę  o upow ażn ien ie  
go do w y sian ia  w je j im ien iu  życzeń  arcyks. 
K aro low i L udw ikow i, k tó reg o  có rka  zaślub ia  
księc ia  A lb e rta  W irtem bersk iego , a  n astęp n ie  
zaw iadom ił zeb ranych , iż d ep u tao y a  R a d y  zło­
ży ła  p rezy d en to w i sądu k rajow ego p. Józefów: 
P ią tkow sk iem u , jak o  by łem u  członkow i rep ie - 
zen tacy i m iejskiej g ra tu lacy ę  w  d n iu  jeg o  ju ­
bileuszu.

P rzy s tąp iw szy  do po rządku  dziennego, 
p rzy ję ła  R a d a  do w iadom ości zam knięcie  r a ­
chunkow e g m innego  p o d a tk u  czynszow ego za 
r. 1890 i 1891. Zaległość, k tó ra  z końcem  ro ­
ku 1891 w ynosiła  24.159 zł., zosta ła  w r. 1892 
praw ie  w całości ściągnięta, g d y ż  sp ad ła  z koń ­
cem r. 1892 do k w o ty  4.000 zł.

P ro śb ie  p rzedw yborczego  kom ite tu  po­
w szechnego, ab y  podczas g łosow ania  do R ad y  
m iejskiej d n ia  26 b m. jed n ę  salę p rzeznaczo ­
no d la  pe łnom ocników  k ob ie t u p raw n io n y ch  do 
g łosow ania, R a d a  odm ów iła.

R o b o ty  d ru k a rsk ie  d la  g m in y  oddano w 
p rzedsięb io rstw o  p. W ł. Szy jkow skiem u, ro b o ty  
m urarsk ie  p rzy  konserw acy; budynków  m ie j­
sk ich  p. A utom em ^i K u n ick iem u . S to w arzy sze­
n iu  żydow skiem u ' „ Ja d  C h arn z im ‘: p rzyznano  
subw encyę w  kw ocie  100 zł.

Do kom isyi sk ru tacy jn e j, w  m iejsce pp 
D zikow skiego  i K ędziersk iego , k tó rzy  z w ybo­
ru  zrezygnow ali, w j b ran o  pp. B arszczew sk i igo 
i Thom a.

N a  posiedzci nu poufuem  m ianow ano in ży ­
n ie rem  m a g is tra tu  p  W ład y sław a  P sn en k ę , in ­
żyn ie rem  nad liczbow ym  p. Jó ze fa  D ziubam u- 
ka, ad ju n k tam i b u dow nic tw a pp. M ikołaja W a ­
cław a K rzyżanow sk iego  i Ig n aceg o  B ru u ek a  a 
a sy sten tem  p. G rzegorza  F eźańsk iego .

K R O N IK . A,.
Lwów 20 stycznia.

W 30 rocznicę powstania styczniowego od­
było się dzisiaj w lwowskim kościele katedralnym 
ur. czyste żałobne nabożeństwo na pamiątkę bohate­
rów' poległych w tej walce o wolność. Jak  zawsze 
na takich nabożeństwach, zebrało Hię mnóstwo pu­
bliczności , która w żałobnym nastroju wysłuchała 
mszy świętej , a po jej skończeniu odśpiewała chó­
rem pieśni narodowe.

Przeniesibnia. p. Namiestnik przeniósł konce- 
pistę Namiestnictwa Włodzimierza Bętkowskiego ze 
Starego Miasta do Rzeszowa i praktykanta koncep­
towego Namiestnictwa W iktora Wadziak Łuckiego 
z Limanowej do Turki.

Konkursu. Dyrekoya poczt i telegrafów rozpi­
sała z terminem do końca bm. konkurs na posadę 
ekspedyenta w urzędzie poczt w Domaradzu, w' po­
wiecie brzozowskim

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż z po­
wodu zamieci śnieżnych został ruch pociągów na li­
nii Hlib >ka Berhomet na przeciąg dwóch dni wstrzy­
many.

Ruch pociągów kolejowych na linii Stanisła- 
v.'ów-Husiatyn został na nowo podjęty.

Dar. Bodzina śp. Kajeiany Sarkisiewicz, ksieni 
i Scholastyki Janow icz, przeoryszy klasztoru PP. 
Benedyktynek obrz. oim. zamiast wieifiów na tru ­
mny, ofiarowała na rzecz'-G łodnych Dzieci11 kwotę 
20 złr.

Nowa kolej, lokalna. „Dziennik rozporządzeń 
mini iteryum handlu11 donosi o udzieleniu konsoreyum 
z baronem Jakóbem RomaszKanem na czele, pozwo­
lenia na przedsięwzięcie technicznych prac przed­
wstępnych celem wybudowania kolei lokalnej ze Sze- 
parowiec przez Kołomyję i Horodenkę do Zaleszczyk 
zo lnugą od Horodenki do brzegu naddniestrzańskb-go 
naprzeciw uśuieczka.

Wnioski Wydziału krajowego W  sprawie kre­
owania w' Galioyi nowych są 'ów. Wydział krajowy 
u hwalS przedstawić Sejmowi wniosek o wezwanie 
rządu, aby dla zapewnienia należytego wymiaru spra­
wiedliwości w kraju naszym jak najrychlej ustano­
wił : trybuna! I  iustancyi z siedzibą w m. Uzortko- 
wie, tudzież nowe sądy powatowe : w Podwołoczy- 
skaob, Żabiu, Jaworznie, Jeziorzanach, Zakliczynie, 
Ottynii, Bołszoweach i Wielopolu, snccessiw  w po­
rządku wyżej wymienionym.

Nadto Wydz: fi krajowy postanowił Sejmowi 
przedłożyć w niosek, aby nad petycyą o utworzenie 
sądu powiatowego w Zakopanem przeszedł do po­
rządku dziennego i aby zezwolił na wyłączenie gmin ; 
Książnice, Podleszany i Wola mielecka z okręgu są­
du powiatowego w Radomyślu, a przydzielenie ich 
do okręgu sądu pow. w Mielcu.

Do wiadomości p. dyrektora Seferowicza.
Admmisiracya Przeglądu ma zaszczyt zawiadomić tą  
drogą W p. Dyrektora poczt i telegrafów, że przekaz

nadany w W arężu dnia 2 boi. doręczył nam urząd 
pocztowy lwowski dopiero dzisiaj, wyraźnie dzisiaj, 
dnia 20 stycznia. Zatem ta nieszczęśliwa prenume 
rata jecnała 18 dni czyli robiła dziennie m ło co 
więcej niż pół mili. A tymczasem prenumerator, 
oburzony, że mu się Przeglądu ni wysyła, zwala 
całą winę na administraeyę naszego pisma. Dzisiaj 
zaś, we dwadzieścia dni po pierwszym, nie możemy 
temu prenumeratorowi posłać Przeglądu, bo cóż ma 
za pożytek ze starego dziennika. Koniecznie tedy 
potrzeba, żeby urząd pocztowy lwowski miał liczniej­
szy personal, bo jeżeli ten zastęp urzędników, jaki 
jest, wystarcza na codzienne potrzeby, to absolutnie 
wystarczyć nie może wtedy, gdy — jak np. około 
pierwszego — wzmaga się znacznie ruch pocztowy.

Młodzież akademicka, odstąpiwszy od myśli 
urządzania wieczorków z tańcami, postenowiła w roku 
bieżącym urządzić szereg przedstawień amatorskich 
i wieczorków muzyczno-wokalnych.

Pierwsze takie przedstawienie odbędzie się 
dnia 29 bm. w sali „Sokoła11, a w skład jego wej­
dzie oprócz dwóch komedyjek także jednoaktowa 
operetka Offenbae: a. Udział w przedstawieniu w e­
zmą oprócz sił akademickich uproszone panie, jako 
też znani i łubiani w naszym grodzie amatorowie 
śpiewacy — Próby odbywają się regularnie, a ni 3 
wątpimy, że piękny program i szlachetny cel tych 
wieczorków (dochód przeznaczony na rzecz Bratniej 
Pomoc}' słuchaczów wszechnicy lwowskiej) zachęci 
publiczność' do jak najliczniejszego zapełnienia sali.

P. Tadeusz Korczak Sozański z Torhanowiec,
właściciel dóbr w powit c.ie Samborskim i staromiej- 
SKim, powrócił w tych dniach na łono Kościoła 
rzymsko katolickiego. Konfirmant, który liczy 27 lat 
wieku i znany jest jako postępowy gospodarz prze­
mysłowi; c, U ł dotychczas wyznania helwecko augs­
burskiego. Aktu dokonał ks. kanonik Gruszczyński 
w kościele parafialnym rzymsko katolickim w Strzał- 
kowieach za zezwoleniem ki. biskupa Soleckiego, 
który udzielił konfirniantowi pastorskiego swego bło­
gosławieństwa.

Skała. "W niedzielę dnia 22 b. 111. wygłosi od 
ezyt, w główniej sali stowarzyszenia ks. dr. Jan Sie­
miński p. t. „O podstawach ekonomii domowej, czyli 
nauki o za kowaniu i powiększaniu bogactwa domo- 
wego‘:. — Początek odczytu o godz. 5 po południu. 
W stęp wolny.

Dnia 29 b. m. odbędzie się dalszy ciąg od­
czytu ks. dra Alojzego Jongana p. t. „Z historyi 
rękodzieła: O dawnych cechach rękodzielniczych11.

Nowa poczta, z  dniem 1 lutego wejdzie w ży­
cie nowy urząd pocztowy w Nieznąjowej w  powie­
cie gorlickim Należhe do niego będą gminy: Niezna- 
jowa, Czarne, Długie, Jasionka, Krywe, Lipnia, 
Radoczyn, Rozstajne, Wołowiec i obszar dworski 
Długie.

W Tarnopolu panie tameczne postanowiły na 
zgromadzeniu odbytem dnia 15 b. m. urządzać raz 
w tygodniu, herbatkę na wzór herbatek urządzanych 
we Lwowie przez Salomejki. Dochód przeznaczony 
będzie na postawić się mający pomnik Mickiewicza 
w Tarnopolu

Z Przemyśla piszą nam : Przed kilku dnianu 
donieśliście już o temjj, iż w' mieście naszem za ini- 
cyatywą bura strza dra Dworskiego utworzył się 
E m iter, który postanowił uroczyście obchodzić dzień 
19go lutego r. b. i w ten sposób zamanifestować 
w imieniu miasta jogo katolickiej ludności przy­
wiązani ) do wiary i wyrazie głęboką cześć dla gło­
wy Kościoła.

W ybrany komitet ściślejszy już wziął się do 
dzieła i można się spodziewać , iż uroczystość jubi­
leuszowa wypadnie świetnie.

Równocześnie utworzył się w naszem mieś ue 
drugi kom itet, który na wieczna pamiątkę Dapmz- 
kiego iaUjlfttutaa postanowi! wybudować kościół para­
fialny na przedmieściu za Hanem Ludność miasta 
wzrasta ogromnie, tali, iż od dawna j lz odczuwać 
się daje potrzeba drugiej parafii w Przemyślu, — 
zwłaszcza na Zasaniu — gdzie liczba mieszkańców 
katolików jest bardzo wiellfift, a zkąd odległość do 
kościoła w mieście jest d> ść "zuaczua. Mieszkańcy 
Zasania myśl tę przyjęli z wielką radością i zada­
łem. Jest to przedsięwzięcie wielkie i trudne, wy­
magające wdelkuh kapitałów, ale mamy nadzieję, 
że szlachetne zamiary komitetu pomyślny uwieńczy 
skutek.

Sty pena ya. Rada miejska nadała dwa stypen- 
dya o 120 złr. rocznie : Sewerynowi Bojarskiemu i 
W łalysławowi Brożkowi, uczniom państw, szkoły 
przemysłowe | we Lwowie.

Nada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
11 b. m. uchwaliła: wyrazić uznanie gminie miasta 
Krakowa za ofiarność, okazaną przez wybuiowanie 
nowego gmachu dla szkól ludowych na Stradoiniu; 
zatwierdzić wybó~ Józefa Wiśniewskiego, kierownika 
szkoły ludowej w Białej, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w 
Białej i wybór Jana Kerekjarty, dyrektora semina- 
ryuin nauczycielskiego w Samborze, na zastępcę 
przewodniczącego Rady szkolnej okręgowej w Sam­
borze ; zorganizować szkołę ludową w Rakowcu, w 
pow bohorodczańskiin od 1 września 1893; prze­
kształcić 2-kłasuwą szkołę ludową w Kupezyńcacn, 
w powiecie tarnopolskim na trzyklasową od 1 wrze­
śnia 1893.

Ministerstwo skarbu zawiadomiło tymi dniami 
g ilioj Kasę oszczędności, że rachunki bieżące, po­
kryte popieram, wartościowymi , należy uważać za 
zaliczki na zastaw papierów wartościowych, zatem 
od każdej zaliczonej l.woty opłacać należy stempel 
wedle skali II. W  ten sposób, każdy, kto ma w 
banku rachunek bieżący, musi od każdej zaliczonej 
mu kwoty opłacać stempel, chociażby pieniędzy tych 
tylko na kilka godzin potrzebował i tego samego dnia 
jeszcze bankowi zwrócił.

Przeciw temu nader uciążliwemu rozporządze­
nia , które wywołać może bardzo zgubne skutki, 
wniesie Dyrekcya Kasy oszczędności zażalenie do
trybunału administracyjnego.

Sprawy ruskie. Najprzewielebni ejazy ks. bi­
skup stanisławowski, Julian Kuiłowski, wydał list 
pasterski do duchowieństwa ruskiego swej dyecezyi, 
w którym wzywa je ,  aby wypełniało dokładnie i 
chętnie przyjęte na siebie obow.ązki, aby wpływało 
na lud i starało s ię  wyplenić w nim niechęć do 
pracy 4 zarobku, aby kazań nigdy nib używało jako 
środka do agi tacy i w sprawach świeckich, jak  wy­
bory itp., aby nie żądało nadmiernej zapłaty za 
czynności kościelne, a w końcu nakazuje u ż y w a ć  
p r z y  m s z y  św. m o n s t r a n c y i  i ś p i e w a ć
s u p l i k a c y e .

Z Rzeszowa nam donoszą dnia 18 styczni". 
Wezoraj odbyło się pierwsze posiedzenie nowo obra- 
nei Rady miejskiej. Najstarszy' wiekiem Salomon Je- 
żower zwołał wybranych, nie mogąc jednak osobiście 
być na posiedzeniu zlecił oddanie przewodnictwa ko­
mu innemu. Następny radny najstarszy wiekiem Sa­
muel Schoennluin objął przewodnictwo, a zagaiwszy' 
zebranie niesłychanie łamaną polszczyzną, zawezwał 
obecnych do wyboru naczelnictwa miasta. Ze strony 
rządu asystował przy wyborach komisarz Bie­
lawski.

jjcz dyskusyi przystąpiono imiennie dowyooru 
burmistrza. Na 34 obecnych wybrany został burmi­
strzem 34 głosami p. Leon Schott, były kupiec, a obe­
cnie dyrektor Towarzystwa zaliczkowego. Wy'bianiee 
na posiedzeniu z powodu słabości obecnym być 
nie mógł.

Ta zgodność myśli wszystkich członków nowe 
obranej Rady miejskiej budziłaby dobrą nadzieję na 
przyszłość, gdyby jednak już przy dalszym wyborze 
nie okazało się jyizdwojeTe.

Ponieważ part.ye i partyjki którychby właści­
wie być nie powinno, niedostatecznie się porozumia­
ły co do osoby wiceburmistrza i asesorów, zwłaszcza 
płatnego, a kandydatów na te synekury jest dość 
wielu, przeto uchwalono odroczyć posiedzenie na dni 
ośm. Czas ten użyty będzie] na wzajemne targi i 
ustępstwa.

O karnawale u nas an słychu. Rzeszowianie 
z całą ścisłością obchodzą żałobę narodową, jedynie 
w kasynie wojskowem od czasu do czasu odby­
wają się zebrania, lecz i tam zabawy nie są zbyt 
ochocze.

Przedstawienie amatorskie urządzone staranien 
pań tutejszych należących do Towarzystwa szkoły 
ludowej, przyniosło dochodu czystego około 100 zł 
z czego połowa użytą będzie na wspomożenie tutej 
szjj młodzieży szkolnej, a reszta odesłaną centralne­
mu zarządowi Towarzystwa.

Z PfUChniKa nam piszą- Dnia 15 b. m. ze 
staraniem grona nauczycielskiego odegrane zostały 
przez dziatwę szkolną „Jasełka11 ku wielkiemu za 
dowolnieniu licznie zebranej publiczności. Główm. 
zasługę położyła p. Katarzyna Jaglarska nauczyciel 
ka. Za jej tikże inieyatywą nasze miasteczko ożyw 
się w przyszłości, bo pogrążona w uśpieniu inteli- 
gencyra postanowiła obudzińfi się do nowego życia i 
urządzić bądź teatr amatorski, bądź wieczornicę lub 
odczyty, czego wszyscy' z upragnieniem od dawna wy­
czekiwaliśmy.

Śluby Heleny' i Eugenii Mareckich, córek śp. 
Klemensa Adolfa i Emilii z Jelowi -kr -li odbędą 
się iv tutejszym kościele OO. Dominikanów ; Hele- 
uy z drem Autonim Kurądelem, profesorem gimna- 
zyralnyui w Krakowie w niedzielę d. 22 bm. o go­
dzinie 11 rano; Eugenii z inżynierem W ło­
dzimierzem Par nowskim , wlaś ucielem. fabryki jft: 
szyn rolniczy h w Poahąjcac.h , w noiicię 21 0. 111.
0 godzinie pół (i wieczorem

Szpital d‘a pijaków. Towarzystwo wstrzemię­
źliwości w Petersburgu za staraniem naszego .rodaka 
dr. Daniłły ma urządzić specyalny szpital dla nalo 
gowych pijaków, którego roczne utrzymanie będzie 
kosztowało 9000 rubli.

Ulryka von Levetzow- w  zamku swym TD.i-
bletz, pod Lobositz, w Czechach, zmarta w 90 1 oku 
życia Ulryka von Leyetzow, wsławiona tem w świe 
cie literackim, iż w dwudziestych latach tego stule­
cia Gothe, już jako 70-letni starzec, zapałał do niej 
miłością szaloną i przez pewien czas my’ś la ł  o połą­
czeniu się z nią węzłem dozgonnym, O tej spóźnio­
nej miłości Goethego świadczy' jego „Tryiogia na- 
,miętności“.

Pożar. W e wtorek dnia 17 b. 111. wybuchł 
pożal- w Szczawnicy w starymi dworze pp Szalayów
1 zniszczył Kilka budynków. Szkoda wyrządzona po­
żarem jest znaczna.

Ten drugi. Pod powyższym tytułem ciekawą 
niezmiernie daje Figaro  sylwetkę Artona, jednego 
z głównych menerów panamskich, tytułując go „ty'-Ai 
drugim,“ pierwsze bowiem miejsce i z wieku i z u- 
rzędu przypadło Korneliuszowi Hertzowi.

Jeden i drugi zbiegli przed odpowiedzialnością 
sądową, Hertz, jak  wiadomo, nazajutrz po śmierci 
Reinacha, Arton wcześniej nieco, po niespodziewa­
nym upadku „Towarzystwa wy-robu Uynamitu11.

Na równi z „kolegami “ Reinachem i Korne­
liuszem Hertzem, Arton rodem był z Frankfurtu. 
Rzeczywiste jego nazwisko, dawno porzucone, brzmi 
Aaron, i samo już nazwisko wymownie świadczy o 
pochodzeniu właściciela. Jak  wszyscy zydzi z Frank­
furtu, osiedlający się w Paryżu, tak i Arton poda­
wał się za AlzatczvKa i jaskrawym na pozór odznii 
czał się patryotyzinein. '

Mimo to jednak na kuka miesięcy przed wojną 
porzucił nagle dotychczasowe pole popisu, giełdę ua- 
ryzką i wyjechał do Brazylii, gdzie na mocy najle- 
galniejszy-ch dokumentów uchodził za obywatela 
francuskiego.

W yprawą za ocean zamknął Arton pierwszy 
etan karyery, dla której nie istniały niepodobień­
stwa, a opartej wyłącznie na podstępach i kłam­
stwie.

W  Brazylii jakiś czas znajduje zajęcie w  je ­
dnym ze starszych domów handlowych w Rio (fir­
ma Lehericy), poczem zostaje zarządzającym kantoru 
komisowego i eksploataoyi kawy, którego szef Nie 
mier, Siebett, po większej części nieobecnym bywał 
w zaidadzie.

Z kolei oszust żem się; poślubia z niewielkim 
posagiem pannę Darbely, córkę szanowanej fabry- 
kantki koralów sztucznych, i ponieważ okoliczności 
wymagały tego, przechodzi na katolicyzm. Po kilku 
już latach zresztą, z posagu żony' Arton nie posia­
da! ani grosza, a co gorsza kasę Hiebetta wypróżnił 
do dna, przywodząc dom komisowy do bankructwa. 
Sprowadza to i na rodzinę oszusta katastrofę ; na 
wieść o bankructwie pani Darbely truje się, Alton 
wyprawia żonę 1 dzieci do matki swojej do Frank­
furtu, sam zaś przenosi się cichaczem do Santos pod 
skrzydła zakładu rywalizującego z uawnym domem 
Siebetta.

Tu prowadzi życic wesołe, nie wiadomo jakie- 
mi środkami, a gdy rodzina z Niemiec zarzuca go 
listami, domagając się pieniędzy, odpowiada na nie 
przesyłką kawy,

Około roku 1882 Arton powraca dc Paryża. 
Próbuje szczęścia na różnych droga-,di: zakłada ka­
wiarnię „Cafe Arton“ i bankrutuje, potem salon 
fry-zyerski „Salon de Paris“ i zuowu trac i; anga­
żuje się w interes mydlany, zajmuje hurtownym 
handlem gliceryną , która go w końcu doprowadza 
do głośnego przedsiębiorstwa wyrobu dynamitu, — 
a następnie wyrabia mu stosunki z menerami pa­
na mskimi.

Zanim został faktotusem Reinacha, był mężem 
zaufania ministra Barbe’a. Pierwszy z wymienionych 
wnet poznał się na sprycie i inteligencyi oszusta i 
wyzyskiwał go chętnie. W ysłał go do Colon i Pa 
namy, powierzając mu sprawę zawierania kontrak­
tów o dostawę dynamitu przedsiębiorstwu kana­
łowemu , a zadowolaiony z przeprowadzonych nkła- 
dów, zamianował go „głównym aientem sprzedaży 
dynamitu".

W  dniu , w którym zagrożona kompania pa- 
namska oddam została na łaskę i niełaskę parla­
mentu, Arton tyle już posiadai stosunkowy że przy 
znanej zręczności swojej narzucił się niejako za po­
średnika pomiędzy zarządem kompanii, a mniej su­
miennymi deputowanymi

Od tej pory przez ciąg dwóch lat Arton snuje 
się ustawicznie po gmachach izby i senatu i rozdaje 
ciepłą rączką sumy do 30.00<J franków z powierzo­
nego mu ua ten cel przez Reinacha kapitału. Ile 
przytem wykazał sprytu, jak  umiał podchodzić, prze­
konywać, zdawałoby się najoporniejszy eh, świadczy 
najlepiej o tem rezultat knowań jego.

W  sterach wysokich, rządzących, pracowali : 
sam Remach i Hertz, ale i tu wpływy pokornego na 
pozór Artoua znaczyły wiele. W yrabiał dla „przyja­
ciół" najnieprawdopodobniejsze koncesye i przepro­
wadzał z łatwością rzeczy nie do przeprowadzenia 
niemal.

W porównaniu z brutalneui postępowaniem 
Hertza, Arton odznaczał się przedewszystkiem nkia- 
dnośeią dyplomatyczną.
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W  życiu prywatnem rozpustnikiem b y t , ni 
^zem więcej. Jedyną posiadał ambicyę : chęć ucho­
dzenia za modnego „bouleuardiera11, rozbijał się 
więc po lożach drugorzędnych teatrzyków -— no i 
sypał groszem bez rachunku na wesołe obiadki i 
kolacyjki. W stając oto od jednej z tych ostatnich, 
zmarł tknięty apoplekayą minister Barbe , protektor 
oszusta.

Ostatnim „kawałem“ ArtoDa był projekt wskrze 
szenia „Union generale11, utworzenie banku katolic­
kiego, w ezem umiał sobie zjednać zaufanie tak kar­
dynałów, jak żydów.

Ale bo też nad łóżkiem jego rozpięty na aksa­
micie w bogatych ramach krucyfiks zjednywał oszu­
stowi ludzi, nie domyślających się, iż za pociśuieniem 
sp-ęźyny w tych samych ramach, pojawiały się obra­
zy wcale nie budującej treści.

Obecnie pod przybranem nazwiskiem, — z peł- 
nemi legitymacyami w kieszeni, — Arton udaje o- 
bywatela Anglii i wyczekuje chwili, w którejby 
znowu bezpiecznie ciąg „sztuczek" swoich rozpoczął 
na nowo.

A tymczasem formalną prowadzi licytaeyę z 
pragnącymi na gwałt wykupienia z rąk jego kom­
promitujących szerokie koła papierów i — jak daw­
niej — wesoło urządza stypki.

Smutny wypadek zdarzył się we włosko- 
austryackiej stac ji pogranicznej, Ala. Przed kilku 
dniami przybyła tam z W rocławia skrzynia dyna­
mitu dla właściciela kamieniołomów w Bergamo. 
Skrzynię otwarto dla rewizyi celnej i wydobywano 
z niej kolejno paczki dynamitu Skoro urzędnik 
przekonał się, że skrzynia nie zawiera przemyco­
nych towarów, polecił robotnikowi, żeby paczki 
znów do niej włożył; skrzynia już była pełna, gdy 
robotnik spostrzegł, że pozostała jeszcze jedna pa­
czka, zaczął tedy uciskaó inne, by ją  pomieścić. 
Naraz dynamit w buchnął i budynek celny runął ze 
strasznym łoskotem. Na szczęście był to lekki bu­
dynek drewniany, tak że osoby pod jego gruzami 
pogrzebane można było z łatwością wydobyć. 
Trzech urzędników i kilku robotników, którzy stali 
w pobliżu skrzyni z dynamitem poniosło bardzo 
ciężkie rany. Robotnik, zajęty pakowaniem dyna­
mitu został rozszarpany w kawałki. Towary i 
księgi celne są w większej części zniszczone, tak 
że załatwianie spraw celnych uległo czasowej 
przerwie

Samobójstwo, w Rozwadowie odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru starszy strażnik skar­
bów)- Tadeusz Korytyński. Powodem samobójstwu był 
rozstrój umysłowy.

Mrozy i zamiecie, w  skutek zamieci śnieżnych 
przestały kursować pociągi na kolejach prawie w ca­
łej Anstryi dolnej.

Z Włoch codziennie nadchodzą wiadomości o 
ogromnych mrozach, które swemi lodowemi okowami 
więżą piękną ziemię pomarańcz i cytryn. Nawet 
w miejscach klimatycznych, w których chorzy 
szukali na zimę ulgi i oddychali tam łagodnem, pra­
wie wiosennem powietrzem, silne mrozy dały się 
mocno we znaki — W  Como, w którem zwykle 
przez całą zimę wiosenna panowała temperatura, mróz 
dosięgną! 13 stopni R eaum ura; zatoka i jezioro 
u brzegu zamarzły, a na ulicach miasta, na okolicz­
nych górach i polach oraz na lodowej powłoce je ­
ziora leży warstwa śniegu przeszło 2 stopy grubości. 
W  Riwierze przez dwa dni (w ubiegłą sobotę i nie­
dzielę) padał nawalny śnieg.

Zamiecie śnieżne przeciągnęły także ponad 
Genuą, San Remo, Porto Maurizio, Mentoną.

Wszędzie leży tam pokład śniegu przeszło na 
stopę gruby ; ruch na ulicach zupełnie wstrzymany. 
Nawet najbardziej od przewrotów klimatyczny b 
przez góry chroniony zakątek nad jeziorem Garda 
mus: odczuć, srogość tegorocznej zimy; I  tam tem­
peratura spadła poniżej zera. Najstarsi ludzie nie 
pamiętają tak ostrej zimy. Aby drzewa cytrynowe 
i pomarańczowe uchronić od zmarznięcia, palą tam 
W ogrodach olbrzymie ognie. W  Medyolanie śnieg 
sypie bez przestanku - d soboty. Onegdaj po po­
łudniu urządziło tam kilku sportsmenów wycieczki 
na sankach po ulicach miasta, a przechodnie stawali 
zdziwieni po ulicach, gdyż jazdy sanną jeszcze nic 
widzieli. W  środkowych Włoszech również panuje 
zima. W  Neapolu zamarzł jeden człowiek. W Rzy­
mie wprawdzie mróz nie ciśnie bardzo, ale od kilku 
dni pada tam śnieg.

W  Berlinie było onegdaj — 18° R. W nocy 
zamarzły tam 3 osoby, a bardzo wiele z odmrożo­
nymi członkami zgłaszało się do stacyi ratunkowych. 
Z powodu zamieci dowóz żywności do miasta jest 
bardzo utrudniony.

W  Czechach zamarzła w polu cała banda cy­
gańska złożona z 16 osób.

Zmarli. Dnia IG bm. zmarła we Lwowie He­
lena z Dowborów Bzowska, żona kapitana 30 pułku 
piechoty. Pochodziła z Sandomierskiego , gdzie jej 
rodzice posiadali majątek ziemski. Nieboszczka od­
znaczała się staropolską pobożnością , słodyczą cha­
rakteru i miłosierdziem prawdziwie chrześcijańskiem. 
To też wieść o jej zgonie obudziła powszechny żal, 
u tych, którzy ją  znali Śp. zmarła pozostawia męża 
i czworo drobnych dziatek, które jeszcze nie umieją 
ocenić straty, jaką przez śmierć takiej wzorowej 
matki poniosły. — W szpitalu Bonifratrów w K ra­
kowie umarł ks. Franciszek Niemczewski, proboszcz 
z Budzowa. — IV Wiedniu umarła Emeryka z Hil- 
lenbrandów Yierheiligowa, żona urzędnika kolei pół­
nocno-zachodniej , córka śp. Edwarda Hillenbranda, 
radzcy sądu krajow ego i Michaliny z Batternayów, 
osierociwszy siedmioro dzieci.

Stan powietrza. Termometr — 13° Iieaum. 
o godzinie 7 zrana , a w południe G stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie (mej było 12 R. 
Barometr 771. Spada. Dzień piękny, pogodny, sło­
neczny.

Gapski mocno wzruszony.
— Jakto? Brat pański umarł?
— Umarł, panie, jeszcze w roku zeszłym.
— Mój B oże! — roztkliwia się Gaj ski. — To też 

nie mogłem się nadziwić, że ostatniemi czasy brata 
pańskiego tak rzadko spotykam.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla Szau. 
prenumeratorów na prowincyi W yciąg z głównego 
cennika nasion" głównego składu i pierwszej krajo­
wej produkcyi Teofila Łuckiego w Mełnie, poczta 
Strzeliska. __________

Teatr. Dziś w piątek (dnia 20go stycznia) 
w teatru* kr. Skarbka o godzinie 7mej wieezorem|: 
„Powietrze wielkomiejskie", komedya w czterech 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel- 
berga. — Jutro w sobotę (dnia 2 Igo b. m.) : 
w 30 rocznicę powstania styczniowego z r. 18G8: 
„Kośeiuazko pod Racławicami", obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach a 7 odsłonach Władysł. 
Anczyca, z muzyką Hoffmana.

Literatura i Sztuka.
*  „Nasza sztuka". W yszedł pierwszy numer no­

wego pism a, mającego u nas spełniać mniej więcej 
to samo zdanie, jakie spełnia w Warszawie Echo 
literackie i artystyczne. Numer zaleca się elegancką 
formą i urozmaiceniem treśc i, k tó r a  obejmuje kręgi 
bardzo obszerne, bo malarstwo, rzeźbę, architekturę, 
teatr i muzykę. Ładny wierszyk p. Rossowskiego uspo­

sabia czytelnika odrazu sympatycznie. Pierwszy nu­
mer wypełniają następujące artykuły : Idealizm i
realizm Wojciecha G ersona, Marceli Guyski, listy 
artystyczne z W iednia i z Krakowa, Przegląd mu­
zyczny, w którym obok sylwetki znanego naszej j u- 
blieznośoi z onegdajszego występu śpiewaka francu­
skiego Lassalla, mieści się rzut oka na operę lwow­
ską , wreszcie Dział sztuki polskiej na wystawie w 
Chicago i drobiazgi ze świata artystycznego. Nasza 
s z tu k a , którą wydaje zaszczytnie znany rzeźbiarz 
p. Roman Lev audowski, powinna znaleść poparcie 
u czytającej publiczności, a osobliwie powinien po­
parcia tego udzielić Lwów, który, gdy Św iat w nim 
przestał wychodzić nie ma znów ani jednego lite­
rackiego lub artystycznego pisma.

* Herbarz polski hr. Czarnieckiego. W  zbio­
rach c. k. Towarzystwa heraldycznego „Adler" w 
Wiedniu na Rosengasse nr. 4 znajduje się między
wytwornemi dziełami heraldycziio-genealogicznemi,
skromniutki „Herbarz polski ' ii) 8 , wydany w 
Gnieźnie przez hr. Czarnieckiego; na papierze cien­
kim, bibulastym, „petitem", ściśle (widocznie przez 
wielką oszczędność) drukowany, wygląda wśród 
wspaniałych dziel Sienmachera, Tyrofta i t. d. jak 
istny chodaczkowy szlachcic obok strojnych i du­
m nych magnatów.

W  tym to herbarzu, w tomie drugim, pod 
ustępe-i „Mazepa" spotykamy się z wzmianką, że 
Jan Mazepa hetman kozacki, wyniesiony został w 
roku 1707 do godności książąt Rzeszy niemieckiej, 
ad personam. Szczegół to bardzo ważny dla bada­
czy Kozaczyzny i dziejów w ogóle z tej epoki, 
a nieznany dotąd żadnemu z n ich ; nie wiedział o 
nim z pewnością i Byron — a jest on o tyle cie­
kawy, że p. Juliusz hr. Oeynhausen, (szef c. k. 
urzędu ke aldycznego w Berlinie) w dziełku swojem 
„o książętach", powołując się na przeprowadzoną w 
tej sprawie z hr. Łodzia-Czarnieckim korespondencyą 
wyraźnie pisze, że „Joumies Mazepa Ihrer cari- 
schen Majestat General w id geheimer R a th , des 
nioscwischen St. Andreas Ordens R itter , der zapo- 
rogschm Kosahen FeJdherr w id F iirs tu prosił o ty­
tuł książęcy dla siebie i potomstwa, lecz że został 
mu udzielony tylko ad personam  i że akt odnoszący 
się do tego uksiążęcenia znajduje się w archiwum 
szlacheckiem ministerstwa spraw wewnętrznych we 
Wiedniu

Wiadomość ta będzie zapewne z wdzięcznością 
przyjęta ze strony badaczy dziejów ojczystych, ile 
że „Herbarz Polski" Czarnieckiego o którego losach 
jakoś zupełnie głucho nawet w zapiskach bibliogra­
ficznych — nie jest dotąd w handlu księgarskim co 
jest tern dziwniejsze, że ocenienie tego podręcznika 
w swoim czasie, ze strony nawet uprzedzonych, 
wypadło „bardzo zachęcająco" dla autora i wydawcy.

Szkoda wielka, że ten jedyny u nas Heroarz 
wolny zupełnie od panegiryków i heraldycznej poezyi 
a więc przedmiotowo opracowany i najdokładniejszy 
pod względem rodowodowym — butwieje zapewne 
na składzie u autora czy u wydawcy.

Chociaż ś. p. Kaźmierz hr. Stadnicki, który 
zasilał obszerną swoją wiedzą heraldyczną autora 
„Herbarza Polskiego" jakby duchem wieszczym 
przepowiadał, że miarkując po zakroju dzieła — on 
już nie doczeka jego końca, to jednak interesowani 
i szczerze życzliwi, słuszne .mają prawo przypomnie­
nia szanownemu autorowi jego własną przedmowę, 
gdzie z naciskiem podnosi potrzebę takiego pod­
ręcznika, któiyby w każdym domu znajdować się 
powinien;

* Operetka. W  braku nowości obdarza nas dy­
rek c ja  co raz częściej wznowieniem starych opere­
tek. Wskrzeszono też wczoraj „Nitouehe" Herve’go 
a w) konanie partyi tytuł, woj, p; ruczono p. K li­
szewskiej. P. Kliszewska jest. osoba, inteligentną i 
utalentowaną, śpiewa dobrze i gra udatnie. Zbyt 
świeżo je ln ak  tkwi w pamięci widzów owa pusta 
Nitouehe, jakiej prototyp stworzyła Zimajerowa, by 
szczerze przyklasuąć mogli nawet najlepszym usiło­
waniom p. Kliszewskiej. Wokalnie rzecz biorąc 
wypadło to wczoraj ze usiłowanie p Kliszewskiej 
bardzo dobrze, w grze jej jednak nie było dość swo­
body i temperamentu. Być może, że p. Kłiszewska 
z rzasem i te braki usunie.

Otoczenie Nitouehe było dobre.
Organista, major, brygadyer etc. etc. grali 

wczoraj z temperamentem, składając się na tle, co 
prawda, nieczysto wykonanej muzyki, na obraz 
bardzo rozweselający. M. S.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 18 stycznia .

(Z.) K o n flik t m iędzy  rządem  ang ie lsk im  
a chedyw em  eg isk im  zasępił tro ch ę  h o ry zo n t 
naszej g ie łd y  i o studz ił je j zap a ł zw yżkow y. 
J u ż  w e w czorajszym  obrocie w ieczornym  spo- 
strzed z  m ożna było, że speku lanci sp rzedaw ali 
n a b y te  rano  w alory , dziś trw a ły  te  sp rzedaży  
dalej i o b n iży ły  poziom  kursów . W n e t n a s ta ł 
je d n a k  znów pom yślny  zw rot, g d y  z L o n d y n u  
n ad esz ła  depesza, że chedyw  u g ią ł się przed 
w olą A n g lii i spe łn ił je j życzenia. Z apanow ał 
w ięc znów  żw aw y  ruch  na  ta rg u , a  k u rsa  
poszły w  górę, p raw ie  w szystk ie  p ap ie ry  b an ­
kow e zam knię to  je d n a k  kursem  cokolw iek n iż ­
szym  od w czorajszego, ty lk o  lan d e rb an k i cie­
szy ły  się i dziś ogrom nym  popytem  i poszły  
znów  o 3 złr. w górę na  2 3 8 '/2. — C ałkiem  
now e w alo ry  w ysunę ły  się dziś na  p ierw szy  
p lan  i d z ie rży ły  p ry m  dzisiejszego ob ro tu , a 
m ianow icie  akcye  kolei czern iow ieckiej, kolei 
północnej i kolei czeskich. C zern iow ieckie  pod­
skoczy ły  o 3 złr., a ko le i północnej p rzeszło  o 
D /j /o .bo °  20 złr. n a  sztuce. — P ro sp ek t 
konw ersy i re n t  ogłoszonym  zostan ie  w p rzy sz ły  
w torek . U sposobienie ta rg u  pary sk ieg o  było 
dziś stanow czo bardzo dobre, zw łaszcza d la  
w alorów  zagran icznych .

R e n ta  francuska , k tó ra  przez ca ły  rok  
1892 s ta ła  pow yżej pari, a  w m iesiącach  lipcu 
i s ie rpn iu  n aw e t n a  100.75, od k ilku  ty g o d n i 
ju ż  trzy m a  się kurU i 95 i  n a w e t na  9(1 w yjść 
n ie  może. Pow odem  teg o  je s t  oprócz sp raw y  
panam skiej tak że  i ta  okoliczność, że z n a s tą ­
p ien iem  m in is tra  finansów  R o u v iera  usta ło  ta k ­
że sz tuczne  w inkow anie  k u rsu  re n ty  przez co­
dz ien n e  zakupyw an ie  je j o lbrzym iem i parfcyami 
d la  pocztow ych  kas oszczędności. W  r. 1892 
zak u p ił p an  R ouv ier r e n ty  te j za  273 m ilionów  
n ic  za tem  dziw nego, że k u rs  jej szedł w  górę, 
obecnie zaś rząd  francusk i n ie  ty lk o  n ie  k u p u ­
je re n ty , ale n a w e t m usi ją  sprzedaw ać, bo 
sum a zw rotów  z pocztow ych kas oszczędnoćci 
je s t  codzień w iększą an iżeli sum a now ych 
w kładek .

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 323 '— , w ęg iersk ie  368'50, 

A n g lo b an k i 153'70. U n iony  246 50, B an k v ere in y  
119‘25, L a n d e rb a n k i 238'40, L u d w ik i 219'30, 
C zarn iow ieckie  254-25, R e n ta  pap ierow a 98'65, 
s re b rn a  98-30, au stry ao k a  z ło ta  116-70, pap iero­
w a  1C0'65, w ęg ierska  z ło ta  114'60, pap ierow a 
100-70, d u k a t 5'65, 20 -franków ka 9 '61— , m ark i 
11-84— , rub le  D233/4,

§ Tarą na nierogacizny N a w to rkow y  ta rg  
w  W ied n iu  dow ieziono 1450 szt.uk galicy jsk ie j

żyw ej n ierogacizny , p łacono 36—38 zł.; za to ­
w a r p rzed n i 4 0 —42 zł. za  100 kilo  żyw ej w agi.

Telegramy „Przeglądu“»
Wiedeń 20 sty czn ia  (pryw .) Presse pisze: 

R okow an ia  w sp raw ie  konw ersy i galicy jsk ie j 
pożyczki indem nizacy jne j zosta ły  naw iązan e  
m iędzy rep re z en ta n ta m i G alicyi, księciem  San- 
guszką i p. R om auow iczem  a C red itan sta ltem , 
L an d erb an k iem , tudzież, ja k  tw ierdzą , U nion- 
bankiem . R ozchodzi się o sum ę 30 m ilionów . 
D zisiejszy  dzień  p rzy n iesie  zapew ne ro z s trz y ­
gnięcie. W e d łu g  Fremdenblattu , C re d ita n s ta lt 
nie ub iega  się o tę  operacyę, a lbow iem  za ję ty  
je s t  obecnie w y łączn ie  w ie lką  konw ersyą  re n t 
państw ow ych.

_ O gólną uw agę zw róciła  tu  n a  sieb ie  ta  
okoliczność, że Cesarz rozm aw iał n a  w czora j­
szym  balu  m iasta  W ie d n ia  d ługo  n a jp ie rw  
z m ałżonką francusk iego  am basadora  D ecrais, 
a n astęp n ie  podał jej ram ię  i z n ią  w szedł do 
sali. O dznaczen ie  to  uw ażają  za sto jące w  zw iąz­
ku  ze znanem i doniesien iam i, jak o b y  C esarz na  
o sta tn im  b a lu  dw orsk im  D ecra isa  ignorow ał.

Petersburg 20 s ty czn ia  (prj-w.) W szyscy  
N iem cy, będący profesoram i u n iw e rsy te tu  w  D or­
pacie, o trzy m ali 31 g ru d n ia  st. st. zap y tan ie  
z m in is te ry u m  o św ia ty : czy  podejm ują się z no- 
w ym  rokiem  szkolnym  w y k ład ać  po ro sy jsk u ?

M ająca w ejść w kró tce  w  żyjcie now a ta ­
ry fa  a p tek a rsk a  obn iża cenę lek a rs tw  o 22 pr., 
cenę fa rm aceu tycznej p racy  o 24 pr., a cenę 
szkła, n aczy ń  i opakow ania  o 10 p rocent. '

Wiedeń 20 styczn ia . K oło polskie ob rado­
w ało  w czoraj dalej n ad  budżetem  m in is te rs tw a  
finansów . D y sk u sy a  b y ła  bardzo  ożyw iona, a 
w  toJru je j  podnoszono dalsze sk a rg i n a  bez­
w zględność w ładz skarbow ych  w  G alicy i. Ks. 
K o p y c iń sk i p rzy tacza ł fak ta  bezw zględnego 
postępow ania u rzędu  podatkow ego w R  .do­
m ysłu  T ak a  surow ość o rganów  skarbow ych  
doprow adza lud w iejsk i do rozpaczy  i p rzy czy ­
n ia  się do w zrostu  em igraeyi. M ówca żąda, aby  
w strzy m an o  egzekucye zaleg łości podatkow ych . 
P . R oszkow ski k ry ty k o w a ł szykany , ja k ic h  do­
puszcza się s traż  g ran iczn a  w  Szczakow ie i żą ­
d a ł w y d an ia  n ow ych  przepisów  gran icznych . 
P . E u g en iu sz  A braham ow icz zalecał, ab y  w 
pełnej izbie poruszono bezw zględne tra k to w a ­
n ia  p rzem ysłu  gorzeln ianego  ze s tro n y  w ładz 
skarbow ych . P ro cesy  karne, w ytoczone w  ub ie­
g ły m  roliu, podkopały  egzystenoyę tego  p rz e ­
m ysłu .

P . W ł. G niew osz użala ł się n a  okólnik  
rządow y, po lecający  urzędom  g m innym  zesta ­
w ien ie  d a t s ta ty s ty c z n y c h  o cenach  ziem iopło­
dów  z pom inięciem  obszarów  dw orskich. W łaści­
ciele go rze ln i ponosić m uszą znaczne, bo sto 
k ilk ad z iesią t reń sk ich  w ynoszące koszta  u s ta ­
w ien ia  ap a ra tu  m iern iczego  w  gorzeln i, k tó re  
odbyw a się ty lk o  w  in te resie  rządu, a  zatem  
rząd  p ow in ien  ponosić te  koszta.

P. Szczepanow ski w y stąp ił w obronie  o- 
sób, s to jących  n a  czele zarządu  skarbow ego 
w  G alicy i, w szczególności w obron ie  w icep re­
zy d en ta  K ory tow sk iego , k tó ry  je s t  bezw zględnie  
sp raw ied liw ym  i surow ym  zarów no d la  b ied n y ch  
ja k  i d la boga tych . N ie osoby trzeb a  atakow ać, 
ale system  podatkow y, k tó ry  je s t  n iem o ra ln y  i 
w y k lu cza  w p ro st sp raw iedliw ość w  postępow a­
n iu  o rganów  skarbow ych. P rzep isy  poda tkow e 
są częstokroć w ręcz n iew y k o n aln e  i g d y b y  
trzy m an o  się i<?h ściśle, zniszezonoby -'Wszelki 
p rzem ysł w  k ra ju . R efo rm a podatków  je s t  n ie ­
zbędną, a p rzedew szystk iem  re fo rm a p o d a tk u  
dom ow o-czynszow ego.

P . R u to w sk i zarzucił, że w ładze  w yko­
naw cze sk a rb u  w  G alicy i pozostaw ia ją  w iele 
do życzenia, tak , że m im ow oli p rzychodzi 
ch ę tk a  posk arżen ia  się p rzed  rządem  ce n tra l­
nym . Je d n ak że  n ie  w ypada nam  w ystępow ać 
z tak iem i skargam i.

, M ów ca dom aga się u lg  podatkow ych  dla 
to w arzy stw  zarobkow ych  i gospodarczych, o 
k tó re  Sejm  nasz oddaw na się upom ina, tudzież  
w zględniejszego tra k to w a n ia  p rzem ysłu  dom o­
wego. P. L ew ick i podniósł, że suarg i, ja k ie  w 
to k u  obecnej dysk u sy i podniesiono, są ty lk o  sła ­
bym  obrazem  usposobienia jak ie  panu je  w k ra ­
ju  m iędzy  ludnością  op łacającą podatk i. K ra j 
nasz je s t obecnie w  tru d n em  położeniu, ro ln i­
ctw o p rzeb y w a kryzis , ludność n ie  ma zarobku  
—  to też  n ie  pora ściągać obecnie zaległości 
podatkow e, pow sta łe  w łaśn ie  z tąd , że za m ało 
m ieliśm y urzędów  podatkow ych  w kraju . K oło 
dobrze robi, że poddaje te  sto sunk i k ry ty c e  w 
sw ojem  gronie , ale n ie  pow in iśm y przenosić je j 
do pełnej izby, gdyż  ona n ie  pow inna być  t r y ­
bunałem  do zanoszenia  sk a rg  na  naszych  u rzę­
dników . P. L ew ick i p rzem aw ia  za tern, aby  
K oło  dom agało  się ja k  najrych le jszego  p rzep ro ­
w adzen ia  refo rm y podatkow ej i reform y u s ta ­
w y o należy to śc iach  N ad to  pow inno K oro do­
m agać się u tw orzen ia  dw óch k onnych  pu łków  
straży  g ran iczn e j z krajow ców  i rozm ieszczenia 
jej w zdłuż g ran icy  w schodniej. W  końcu do­
m agał się m ów ca u regu low an ia  p łac  u rz ę d n i­
ków, tudz ież  w dów  i s ie ró t po n ich . P , C h rza ­
now ski zastrzeg ł się, iż w  k ry ty ce , k tó rą  ro z­
w iną ł n a  o sta tn iem  posiedzeniu , n ie  u derza ł na  
osoby, ale na  system . S prężyste  w ykonyw an ie  
dzisie jszych  u s taw  podatkow ych  je s t  spręży- 
stem  w ykonyw an iem  n iesp raw ied liw cśc i. — 
P. S tru szk iew icz  dom agał się pop ieran ia  hodo 
w li ty to n iu  w G alicyi, w iedeński bow iem  za ­
rząd  m onopolu ty ton iow ego  postępuje tak , ja k  
g d y b y  chc ia ł zniszczyć tę  hodow lę w G alicyi, 
to  też  w ciągu  la t  ośm iu liczba p lan ta to ró w  
ty to n iu  w  G alicy i spad ła  z 80.000 n a  39.000. 
P rezes p. J a w o rsk i zreasum ow ał dw udn iow ą 
dyskusyę i ośw iadczył, że godzi się p raw ie  z 
w szystk iem i życzen iam i w yrażonein i w  je j to ­
ku. — B ieżące podatk i p o w inny  w ładze śc ią­
gnąć, ale zaległości pow inny  być  rozłożone na 
ra ty  m ożliw e do spłacenia. N a przyśp ieszen ie  
refo rm y  podatków  n ie  należy  z b y tn io  nap ierać, 
bo n ie m a podstaw y do nadziei, ab y śm y  n a  niej 
w iele zyskali. S p raw a u tw orzen ia  k o n n y ch  pu ł­
ków  s tra ż y  g ran iczne j p ow inna  b y ć  zdaniem  
p. Jaw o rsk ieg o  za ła tw iona w  in n y  sposób.

N a  tem  zam kn ię to  o b rady  i upow ażniono 
p. W eig la  do zab ran ia  g łosu  w  im ien iu  K ola 
w pełnej izbie.

Budapeszt 20 styczn ia . N a w czorajszem  
posiedzeniu  sejm u odpow iedział m in is te r  spraw  
w ew n ę trzn y ch  n a  in te rp e lacy ę  w sp raw ie  erni- 
g racy i i n ap ły w u  żydów  ro sy jsk ich  do W ę ­
g ier. M in ister ośw iadczył, że ścisłe w y k o n y ­
w an ie  o rd y n a c ji  gm innej w y sta rczy , ab y  zapo- 
biedz n ap ływ ow i i osied lan iu  się żydów  rosy j­
sk ich  i in n y ch  cudzoziem ców , a co się tyczy  
em ig raey i do A m eryki, to  n ie  m ożna je j  po­
w strzym ać  środkam i g w ałtow nym i, lecz  ty lk o  
ośw iatą  ludu. :

Wiedeń 20 styczn ia . K om isya  b udżetow a 
obradow ała  w czoraj nad ru b ry k ą  „u n iw er­
sy te ty " .

P . P in iń sk i pop ierał żądan ia  u n iw e rsy te tu  
lw ow skiego co do budow y in s ty tu tu  an a to m icz ­
nego, tu d z ież  rek o n stru k cy i i rozszerzen ia  g łó ­
w nego  gm achu .

P. R om ańczuk  żądał, aby w  nowo u tw o ­
rzy ć  się m ającym  fak u ltec ie  m edycznym  we 
L w ow ie, zaprow adzono tak że  k a ted ry  z n isk im  
języRiem  w ykładow ym .

M in ister G au tsch  ośw iadczył, że budow a 
in s ty tu tu  anatom iczno-fizyologicznego  we L w o­
w ie rozpocznie się n a  w iosnę, zaś co do budo­
w y dw óch innych  in s ty tu tó w  i rek o n stru k cy i 
g łów nego  gm achu, toczą się rokow ania. O gólne 
k oszta  re k o n stru k cy i i budow y now ych in ­
s ty tu tó w  w yniosą około m iliona  zł.

N a w yw ody  p. R om ańczuka odpow iedział 
m in iste r, że co do zaprow adzen ia  ru sk ich  w y ­
kładów , m usi m in is te r  zaczekać n a  propozycye 
k o m p eten tn y ch  w ładz galicy jsk ich .

P. K ozłow ski w ykazyw ał konieczność 
podw yższen ia  d o tacy i państw ow ej n a  in s ty tu t  
e lek tro -tech n iczn y  we L w ow ie

R u b ry k ę  „U n iw ersy te ty  i szkoły  po li­
tech n iczn e"  p rzy ję to  w raz  z odnośnem i re- 
zolucyam i.

W staw io n ą  do p re lim in arza  kw otę 6000 
zł. na  do tacyę  dw óch nowo u tw o rzy ć  się 
m ająeych  k a te d r na  w ydziale filozoficznym  
u n iw ersy te tu  w iedeńskiego, skreśliła  kom isya.

Budapeszt 20 styczn ia . Zaw ieje śnieżne 
nie usta ją , sku tk iem  czego n ie  ty lk o  nie m ożna 
usunąć p rz e rw  kom unikacy jnych , ale m nożą się 
one coraz w ięcej, a n a  ty c h  lin iach , na  k tó ry ch  
ru ch  jak o  tako  byw a u trzy m an y , ku rsu ją  po­
ciągi z znacznem i spóźnieniam i.

Paryż 20 styczn ia . Z aprzeczają  pogłoskom
0 no w ych o d k ry c iach  w  sp raw ie  panam skiej.

N a w czorajszem  posiedzeniu  izby7 d ep u to ­
w anych  zaw iadom ił p rezy d en t, że u w ięz iony  
ex m in is te r B a ih a u t z łożył swój m an d at. Izb a  
ukończy ła  w czoraj jen e ra ln ą  d eb a tę  n ad  b u d że ­
tem  i p zy stąp iła  do ob rad  n ad  budżetem  m i­
n is te rs tw a  sp raw  zag iam czn y ch . H u b b ard  po­
staw ił w niosek, ab y  skreślono k re d y t na  u trz y ­
m anie am basady  francusk ie j p rzy  W aty k an ie . 
M in ister sp raw  zag ran iczn y ch  sprzeciw ił się 
tem u, poczem  izba 317 g łosam i przeciw  191 
od rzuciła  w niosek  H u b b a rd a  i p rzy ję ła  ca ły  
b u d że t m in is te rs tw a  sp raw  zagran icznych .

S en a t rozpoczął o b rady  n ad  zm ianą ustaw y  
prasow ej.

Wiedeń 20 styczn ia . W czoraj odby ł się w 
ra tu szu  bal m iasta  W iedn ia . B y li n a  n im  ar- 
cy k siążę ta  K aro l L u d w ik , L u d w ik  W ik to r , 
F e rd y n a n d , O tton , W ilhe lm , R a in e r  i k siążę 
C um berland.

O godzin ie  9 ‘/2 p rz y b y ł Cesarz i pow i­
ta n y  został n a  p ro g u  p rzez b u rm istrza . N aij. 
P a n  w szedł do sali posiedzeń m a g is tra tu  p ro ­
w adząc  żonę b u rm istrza  pod ram ię.

W  sali te j zeb ra li się w szyscy dyplom aci, 
z k tó ry m i N ajj. P a n  odby ł cercie i rozm aw ia ł 
ze w szy stk im i a  na jd łużej z am basadorem  f ra n ­
cuskim  p. D ecra is. N astępn ie  podał Cesarz ra ­
m ię żonie am basadora  D ecrais i w szedł do sali 
balow ej, gdzie, z eb ran i goście balow i p rzy ję li go 
en tu zy asty czn y m i okrzykam i. C esarz zabaw ił 
n a  b a lu  całą  godzinę.

Londyn 20 styczn ia . A m basador francusk i 
W a d d in g to n  z pow odu znanej in te rw e n c y i po­
sła  ang ie lsk iego  w  E g ipc ie  w  spraw ie  przesile­
n ia  gab ine tow ego  w  K airze  w ręczy ł m in is tro w i 
sp raw  zag ran iczn y ch  R o seb e ry ’em u notę, w  k tó ­
re j im ien iem  sw ego rząd u  ośw iadcza, iż  F ra n -  
cya  n ie  m oże zachow ać się obojętn ie  w  obec 
tak ieg o  ak tu .

Amsterdam 20 styczn ia . T łum  około 800 
ludzi n ie  m ających  zajęcia  udał się w czoraj 
p rzed  gm ach  g ie łdow y  i chcia ł w edrzeć  się doń 
przem ocą. Po licy i udało  się przeszkodzić  tem u. 
Socyaliści rozw inęli n a s tęp n ie  czerw ony  sz ta n ­
d ar i p rzec iągali u licam i. T ak że  w  in n y ch  
dzieln icach  m ias ta  p rzyszło  do s ta rć  m iędzy  t łu ­
m em  a policyą. Je d e n  p o liey an t odn iósł ciężką 
ranę.

Paryż 20 styczn ia . H r. D ’H aussonville  
og łosił p ro g ram  s tro n n ic tw a  o rlean istow skiego . 
P isze on, iż w śród  te raźn ie ]szych  stosunków , 
w  obec bezsilności rządu , p ow inn i m onarch iśc i 
s tan ąć  n a  czele ruchu, ja k i  p rze jaw ia  s .ę  w 
opin ii publicznej. O rg an izacy a  p ro p ag an d y  mo- 
n a rch iczn e j je s t  zupe łn ie  p rzygo tow ana.

P rog ram  zaleca alians z k o n serw aty stam i
1 z libera łam i bez różn icy . P on iew aż n ie  m a 
zg ed y  m iędzy  konserw atystam i, p rze to  n ie  po­
w inno  się poruszać przed w yborcam i k w esty i 
zm iany  form y rządu , lecz na leży  p rzy g o to w y ­
w ać się do w alk i w yborczej i do w szelk ich  n ie ­
p rzew idzianych  w ypadków . W  końcu  odp iera  
h r. d ’H ausonv ille  za rzu t podnoszony p rzez re ­
publikanów , jakoby is tn ia ło  sp rzysiężen ie  m o­
narch istów . S przysięźen ia  n ie  m a żadnego, lecz 
w ypadk i są na jlepszym i sp rzym ierzeńcam i m o­
narch istów .

Sofia 20 s ty czn ia . K siążę  F e rd y n a n d  m a 
te j n ocy  udać się do W iedn ia . Z  p o w o d u  za ­
m ieci śn ieżn y ch  w strzym ano  ruch  p o c i ą g ó w  
m iędzy  C arybrodem  a Sofią.

Wiedeń 20 stycznia. Do Po lit. Corespon- 
deuz donoszą z Sofii, iż książę F e rd y n an d  u - 
g arsk i w yjeżdża do M onachium . Podczas po­
d róży  za trzy m a się dw a dn i w  W iedniu . W  or­
szaku jeg o  znajdow ać się będą dosto jn icy  dw or­
scy i ad ju tanci.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 stycznia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia Komorowski 
ze Sądowej Wiszni. Dr. T. Hubrich z Buczacza. 
J. Jaruntowsfei z Eałanowa. W. Gnoinski z K ra­
snego. M. Schoeberger z Budapesztu. S. Jakobsohn 
z Bielska. J. Scbreiber z Budapesztu. E. W eber 
z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. R. hr. Drohojowski z 
Krukienic., J. hr. Pruszyński z Żytomierza. T. de 
Mezer z Żytomierza. E. hr. Mycielski z Krakowa. 
J. Brykczyński i W . Pawłoski z Krakowa. H. Ha- 
gesco z Bukaresztu. Dr. J . Gaweł z Sanoka. H. 
Sporer z Pragi.^ H. Massie, P. Starkę i J . Peyer 
z Wiednia. S. Zawistowski z Supranówki. J . Kara- 
binski ze Złoczowa, E. Jahn  i A. Gumiński z Tłu­
macza

Nadesłane.

Oświadczenie.
Doszło do mojej wiadomości, jakobym, 

bądź to z powodu nabycia majątku ziemskiego 
bądź_ podjęcia przedsiębiorstwa na linii kolejowej 
Stanisławów-Woronienka, bióro moje zwinął i 
je Lwowa zamierzał się przesiedlić, lub też już 
się przesiedlił. Ponieważ rozszerzenie podobnej 
wiadomości na fałszu polega i takowe jest nic 
prawdziwe, zaś z drugiej strony dla mego za­
wodowego stanowiska na straty mnie naraża, 
oświadczam niniejszym, iż siedzibę urzędową 
mego zawodowego zajęcia jest Lwów, zaś mie­
szkanie i bióro inżynierskie znajduje się na 
ulicy Trz ciegoMaja 1 18. Osób rozsiewających 
wyż wspomniane pogłoski, jako działającyoh na 
moją szkodę, odpowiednio sądownie poszukiwać 
będę zmuszony.

Bolesław Długoszowski 
rządownie upoważniony inżynier cywilny.

t
Franciszka z Morawskich I-go małżeństwa 

Sokołowska, 2-go

STRZELECKA
usnęła w Panu po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona św. Sakramentami we środę dnia 18 
stycznia 1893, o' godzinie G wieczór, przeżywszy 

lat 73.
Stroskani mąż i córka zapraszają krewnych, 

przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbędzie w sobotę dnia 21 stycznia b. r. o go­
dzicie 3 popołudniu z domu żałoby przy ulicy W a­
łowej 1. 25 do grobowca familijnego na cmentarzu 
Łyczakowskim.

Lwów dnia 19 stycznia 1893.
„Concordia" F. Opuchlak.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 20. Stycznia godz. 2. min. —. 

Akcye kred. — Węg.  kolej półn. 
A lp in y  54’— w sckodn. 96-75
K re d y ty  w ęg. 368-75 Wiedeńskie losy 
A nglobank i 154-75 kom. 171.—
U niony  250-— A kcye ty toń . 168'75
L ud w ik i 219-50 G al. obi. indem . 105-—
N ordbany  286.75 E lb e th a le  229’—
Lombardy 9 1 7 5  L an d e rb an k i 236'90
L osy  tureckie 45 90 R e n ta  zł. węg. 114‘65
St& atsbahny 297-50 B an k v e re in y  119-30
Czerniowieckie 255-— R e n ta  węg. p. 100 95

Ruble 124 —
U sposobienie spokojne.

LWÓW. Z Izby handlowej 19 stycznia 1893.
1. Akcye za sztukę, 

ta i kuponu bieżącego płac? żądaj;,
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 — 221 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 249 — 252 —

Banku hipotecz. galic.. 200 zł. w. a. 340 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

Listy tastawne ta  100 tł.
Banku hip. galic 6°/c 40 „ 101 10 101 80
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr. 108 25 108 95
Banku hip. 4V,°/0 wa. lok. w 50 la t  98 75 — —
Banku krajowego 4*/, Q/c wa. 100 — 100 70
Tow. krod. galic. 4°/0 nieokr. 97 — 97 70

* n « 4 %  n 41»/, 95 70 ---------
„ 4°/0 , 52 1. 100 60 101 30
„ * n 63 95 40 --------

4. Obligi ta  100 tł.
Lndemnizacyjnc galic. 5 prc. m, k. 104 80 105 60
Galic. fund. propinacyjnego 4°/„ 96 70 97 40
Buków. fund. propin. 6°/0 w. a. 102 — 102 70
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. I  em. 101 50 102 20
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 108 60 — —

„ „ 1883 4 V / f, 99  --------

•5. Loty.
Losy miasta K ra k o w a ......................  24 26 —

„ „ Stanisławowa . . ■ 40 — 44 —

6. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i   5.60 6.70
N a p e le o n d o r   , 9 . 5 7  9.67
Półimperyał resyjski ■ 9-70 — .—
Rubel rosyjski srebrny • • • *-24 1.30—

papierowy • • ■ L 2 i /4 l'233/4
100 mcraV niemieckich • - 59‘50

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Pomieszkanie
złożone z 6 pokoi z przynależnośoiami, stajnią 
i wozownią, wszystko w najlep -zym stanie 
utrzymane, w pobliżu ogrodu Pojezuickiego, 
jest natyohmiast za najniższą cenę do wy­

najęcia.
Bliższa wiadomość ul św. Mikołaja 3 w par­

terze na lewo, 208 1—2

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1892 według zegara lwowskiego.

ppfyekodx4 do Lwowa

Z Kraków* . . .
Z Mnszyny-Krynicy tU 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze .
_ Bnesawy.......................
Z Kimpolrmgo . ,
Z Radowi»e .
Z Eliboki . .
Z Nowosielicy .
Z Slobody magurskiej 
Z Hcsiatyna via Halicz 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja . .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Sbyja . . . .  
Z Patatu, Miskolcsa, B£on- 

kficaa, iLawooonago i 
Stryja . .

Z Sokala i Bełżca .
Z boknlr i Rawy ruskiej

Odchodzą ze Lwowa;
Do Krakowa . . . .  
Do Muazyny-Krynicy ria

T a rn ó w ......................
Do Podwołoczvsk i Brodów 

(i dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza;
Do Sucaawy
Do Husiatyna ria Halicz 
Do Błobody rungurskiej . 
Do Nowosielicy.
Do ffliboki . •
Do Radowiec
Do Kirapolangu . ■ -
Do Stryja, Chyrowa. N. Sn 

c »  1 Suchy
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławocznego,

Pesst a. . . .  
Do Bełżca i Sokala

w “  © ° uzi
nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.

1 p
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P O W l t ó S

prsea
A jAA^i-ozrŁrasit.

Tłumaczona p.zea Laopofin Ciiylńzkiegi.

(Ciąg dalsz}•)

G d y  p rzy b y ła  do B u tte -aux -C ailles, lekko 
pch n ę ła  d rzw i i za jrza ła  do środka. C isza p a ­
n o w ała  do koła.

— B ecch in i jeszcze  nie. w rócił — rzek ła  — 
bo g d y b j' był." to  słychać  b y ło b y  jego  m ło tek  
i piłę.

P rz e b ie g ła  rozleg łe  podw órze i lek k a  ja k  
cień, w eszła do zru jnow anej budow li.

— M asz. Cesiu, w idzisz com  ci p rzyn iosła ! 
J a k  zjesz, zaraz p rzybędzie  ci sił.

.C h o ra  d z ie w c z y n k a , zg ło d n ia ła , zaczęła 
chciw ie jeść  mięso. G d y  zaspoko iła  p ierw szy  
głód, z a p y ta ła : -

-— K to  ci dał to w szystko  ? 'W szak  nic po­
p e łn iła ś  n ic  złego, by  dostać  lak i eh sm acznych  
rzeczy

— N ie lękaj się — o d rzek ła  L oulou. —■ S p o t­
k ałam  tę sam a panią, k tó ra  w czoraj ta k  ładn ie  
m nie  ub ra ła . P o w iedzia łam  je j, że je s te ś  chora, 
że ciebie kocham  i że je s tem  nieszczęśliw a, pa­
trząc  na tw oje c ie rp ien ia  i n ie  m ogąc ci po- 
m ódz. W ted y  ona d a la  m i pięć Iranków  i k a ­
za ła  kupić  w szystk iego  co ci potrzebne.

— 'A  ozy m asz i sw oje dw a franki ?
— M am, h ra b in a  d a ła  m i jo  i dzisiaj. Pani 

ta  p rzy rzek ła  tui dać d la  c iebie ju tro  k a ftan ik  
flanelow y. A te raz  w łóż te pończochy  ciepłe,

ty lk o  prędko, żeby  B ecch in i n ie  zobaczył... ro z­
bójnik...

— Cicho L onlou. W iesz, że p anna  R ousselle  
m ów i, iż trz e b a  się poddać w oli B oga, choćby

i nam  było  najciężej i że pow innyśm }' szanow ać 
B ecehin iego .

— Szanow ać, jeg o , k tó ry  cię doprow adził do 
tak ieg o  stanu... Je szczeb y  też ! D aw nobym  stąd  
uc iek ła  i z pew nością  nie zn a laz łb y  m nie, g d y ­
b y  m i nie żal b y ło  pozostaw ić ciebie.

C hora w y c iąg n ę ła  ku sw ej p rzy jació łce
ręce,

— W iem , że m nie kochasz, m oja L oulou  i 
to jest jed y n e m  m ojem  szczęściem , ale proszę 
cię, poddaj się losowi. P a n n a  R ousselle  by ła  tu  
dzisia j, z a s tąp iła  m nie w robocie, zam io tła  dom, 
oczyściła  ja rz y n y , bo ja  n ie  m ia łam  siły  udźw i­
gnąć  n a w e t m iotły . N a ta r ła  mi n ad to  p iersi jo ­
dyną. P rzy rzek łam  je j, że będę się m odliła  i że 
c iebie do tego  nakłonię . A  w iesz, że ab y  B óg 
p rz y ją ł m odlitw ę, (o n ie  n a leży  oburzać się.

— T y  je s te ś  m ała  św ię ta , to eo innego. A 
ja , g d y  m nie te n  ro zb ó jn ik  bije, to  gdybym  
m ogła, p rzeb iłabym  go nożem .

C ecylja zaczęła  p łakać.
J a k ą  ty  m i p rzy k ro ść  spraw iasz — rze ­

k ła  — nie m ogę słu ch ać  cię, gdy  m ów isz w ten  
sposób.

— N ie płacz Cesiu, ju ż  będę m ów iła  ja k  
chcesz, ale jed z  co ci p rzyn iosłam . J a  ta k a  
szczęśliw a b y łam  niosąc ci to ! Z jedz jeszcze 
ciastko , k tó re  m i d a ła  pan ienka.

— To podziel się zem ną.
— J a  już jad łam  — o d rzek ła  to n em  stan o w ­

czym , w ie rn a  uczyn ionem u  sobie p rzy rzeczen iu , 
żo odda w szystko C ecylji. — N ie  chce m i się 
już JCŚĆ.

U p ły n ę ło  d n i k ilka.
M ała żeb raczk a  codziennie  p rzychodziła  

do dom u p. C łaviores. J a n in a  p rzep ad a ła  za 
nią. A licja, by n ie  rozstaw ać się z n ią, odby­
w ała  z n ią  lekcye razem . J a k  ty lk o  w chodziła,

u b ie ran o  ją  w in n e  suk ienk i i rozb ierano  przed 
w yjściem , ab y  B ecch in i n ie  zab ra ł ich  znowu.

M agdalena p rzed s taw iła  ją  R y sza rd o w i i 
ze łzam i w oczach opow iedziała  m u o pow zię­
c iu 1'k u  n ie j nag łe j - sy m p a ty i i p rzyw idzen iach  
z pow odu uderzającego  ją  n iek ied y  podob ień­
stw a  do H oracego.

— Może to  z m ej s tro n y  słabość — m ów iła— 
ale słabość, k tó ra  m nie dręczy , lecz zarazem  
sp raw ia  n a jw yższą  przyjem ność. Z resztą , ko- 
m uż się zw ierzę  je ś li n ie  tob ie  '?

R yszard , zaw sze d o b ry  i pob łaż liw y  d la  
niej, o d p o w ie d z ia ł:

— B y ło b y  dziw nem , g d y b y  ta  dz iew czy n k a  
okaza ła  się tą  sam ą, k tó re j szukam y. W  tw ojej 
pozycyi, m oja b ied n a  M agdaleno, w e w szystk ich  
osieroconych dziec iach  jednego  w ieku, w idzi 
się tę , do k tó re j c iągn ie  cię serce.

W eź L oulou, w ychow aj ją , jeżeli je s t  rz e ­
czyw iście dobrą i uczciw ą, jak m ówisz, ale b ła ­
gam  cię n ie  pozwól je j  n a w e t dom yślić  się 
tw o ich  przypuszczeń . Ó na je s t  ta k  in te lig e n ­
tna, a  to  b y łoby  w ie lk ą  n ieostrożnością . Z re ­
sztą, czyń co ci m iłosierdzie  nakazuje , j ą  z g ó ry  
zgadzam  się n a  w szystko.

I  n ie  ty lko , że ośm ielał M agdalenę do tego  
dobrego  u czy n k u , ale p o c iąg n ię ty  sy m p a ty ą  do 
m ałej żeb raczk i, w y staw ia ł ją  n a  próby , badał, 
s tu d y o w a ł P o  n ie jak im  czasie p r z y z n a ł , że 
dziecko by ło  rzeozyw iście  dobre, n iew inne, se r­
deczne, m oże nieco popędliw e i zazdrosne, zw ła­
szcza o m iłość M agdaleny  i A liey i, ale  bez po­
n iż a n ia  się  i na jm n ie jszego  rach u n k u . Jeże li 
u s ta  jej w y p o w iad a ły  ja k ą  prośbę, to ty lk o  d la  
sp raw ien ia  ulgi C ecy lji, sw ej n ieszczęśliw ej 
tow arzyszce.

P ew nego  d n ia  L ou lou  p rz y b y ła  zap łakana.
W  w ig ilję  d n ia  tego, podczas je j n ieo b e­

cności, B ecch in i, w idząc  C ecylję n ieco siln ie j­
szą, k aza ł jej w yjść  na  m iasto  sp rzedaw ać k w ia ty .

B iedne dziecko pozostaw ało  n a  u licy  do 
nocy, n ie m ogąc zebrać sw oich dw óch franków .

G d y  pow róciła  do dom u, dosta ła  m ocnego k rw o ­
toku , poczem  o b jaw iła  się gorączka , w  k tórej 
p rze leżała  noc całą.

Loulou  pozostała  p rzy  n iej, p ie lęgnow ała  
ją , d aw ała  pić, o k ryw ała , L y  zabezp ieczyć  od 
kaszlu , g dyż  za każdem  w zruszeniem  k rew  rz u ­
cała  się je j ustam i. I  zanosząc się od płaczu, 
oburzona i w ściek ła , w y g raża jąc  sw em i rnałem i 
pięściam i, p o w ta rz a ła :

— A c h ! rozbójn ik , on ją  zab ił i nas w szy­
s tk ie  ta k  p o z a b ija !

Później, zw raca jąc  się do M agdaleny , prosiła:
— O pani, pani, n iech  p an i ją  ocali!

A l ic ja , k tó re j p rzy w iązan ie  do L oulou
w zrasta ło  bezustann ie , w idząc ją  ta k  zro zp a­
czoną, za lew ała  się łzam i.

— M am usiu! — b ła g a ła  — proszę cię, idź  
tam ... T y  ją  uleczysz.

H ra b in a  n ie  m iała  siły  o p ierać  się dłużej 
ty m  prośbom .

K a z a ła  zaprządz  do powozu i po jechała  
w raz  z Ja n in ą .

L ou lou  m ia ła  racy ę  m ów ić, że b ied n a  Ce- 
! cy lia  je s t  bardzo  chora. B ecchin i, n ie  chcąc, 
1 b y  obce osoby m ięszały  się do spraw  je g c , 'k a ­

za ł tego  sam ego d n ia  ran o  p rzen ieść  ch o rą  na 
poddasze, g dzie  sąsiedzi n ie  m ogli słyszeć je j 
kaszlu.

B o lesny  w idok  u d e rzy ł h rab in ę , gdy  zo­
baczy ła  leżące n a  tapczan ie  b iedne dziecko, 
traw io n e  gorączką. P rz y  chorej z asta ła  pannę 
R ousselle.

— Boże m ój — szepnęła  M agdalena  — j a ­
każ to  n ę d z a ! Czyż podobna, b y  coś podobnego 
is tn ia ło  n a  św iecie!

— A ch, pan i — odrzek ła  p. R ousselle  — w 
naszej dz ie ln icy  b y w a  jeszcze gorzej.

— P a n i m ieszka tu  oddaw na ?
—■ Z bieram  dzieci robo tn ików , p ilnu ję  ich  i 

uczę je  czy tać  g d y  m atk i w ychodzą n a  robo tę  •— 
odrzek ła  pokorn ie  dz ie lna  kob ie ta , k tó ra , nie 
posiadając środków  żad n y ch  i idąc  ty lk o  za

w rodzonem  m iło s ie rd z ie m , p rzez d łu g ie  la ta  
sp e łn ia ła  dzieło  litośc i w  te j ubogiej dzieln icy .

— C ecylio — rzek ła  Loulou, podszedłszy  do 
chorej — ta  pani, o k tó re j m ów iłam  ci, p rz y ­
sz ła  zobaczyć cię.

C hora z tru d n o śc ią  podniosła  chw iejącą  
się głowę.

— L onlou  kochana  - - od rzek ła  rozrzew n io ­
n a  — to ty  m usia łaś prosić panią...

— T ak, m oje dziecko — rzek ła  M agdalena — 
ona opow iedziała  m i z płaczem , ja k  okropnie  
p rzepędziłaś noc o sta tn ią , w ięc p rzydałyśm y do ­
w iedzieć się, czy n ie  po trzebu jesz  czego.

— C hcia łabym  się dostać do szp ita la  — sze­
p nęła  C ecylia. — Je d n a  d z iew czy n k a , k tó ra  
tam  by ła , opow iadała  mi, że tam  je s t  ciepło, 
że da ją  je ść  i że cho rzy  leżą na  łóżkach, za ­
słan y ch  pościelą czystą .

— Z daje m i się, że ona je s t  ta k  chorą — za­
uw aży ła  J a n in a  — iż n ie  tru d n o  będzie u m ie­
ścić ją  w szpitalu .

— T em bardziej — dodała  h ra b in a  — że 
w szystk ie  ko sz ta  ja  w ezm ę n a  siebie.

— Co p an i o tern  m y ś li?  — z a p y ta ła  J a n in a  
p an n ę  R ousselle  — p an i m usi znać  form alności, 
jak ich  w y m ag a ją  do p rzy jęc ia  chorego  ?

— B y łab y  to  rzecz bardzo  ła tw a , lecz w ątp ią  
czy  pan  teg o  dziecka  zgodzi się n a  to.

— D la  czego?
— S m u tn a  to  rzecz pow iedzieć, lecz on m a 

w  tern  in te re s  i rachu je , że dziecko chore p rę ­
dzej w zbudzi litość u publiczności i zarobi 
więcej.

— Czyż to  b y ć  m oże?.. A leż to  rzecz s tra ­
szna :

Można go zmusić — zauważyła Janina. 

(' 'ii ;; dal .zy nastąpi)

P F >  P o l e c a  s i ę  h a n d e l  w i n  ‘ L u d t t r i k a  S t e t c L t u a c Ł ^ u - l l e i e u  w e  L w o w i e .

D r  o b u  e o g ł o s z e n i u
p o  8  «e» ty  c d  w y m »

E k o n o m a  i  o  « o  b  ę  do
p ro w ad ze .u a  gospodarstw a dom o­
w ego i zdolnego ru tynow anego  
kąpielowego, po*zaku|» Z arząd  za­
k ład u  wodoleczniczego „Marjówka*, 
poczta  Lw ów . (i 2 2 —?

U c z e n i  kl. g im u  szuka lekcy i 
na  p row incy i do uczni od k las 
ludow ych do I I I  gim . w łącznie. 
A d re s : B iu ro  dz ienn ików  i o g ło ­
szeń L- PloLua. K a ro la  L u d w i­
k a  9. 186 3 -  3

Praktykanta
W in n i ki.

poszukuje
191

ap tek a
2— 2

Ogromna parcela (ssd  owocowy), 
położona pod w ysokim  zam kiem , 
należąca  do realności ul. Ż ó łk iew ­
ska 1. 88 w każdej chw ili do na
R ę e ia ^ _ 190 2 2

Magistra m łodszego la b  a sy s ten ­
ta  poszukuje  ap tek a  w  W iu n i ■
kach . 192 2— 3

Anna. M yśl 
odstępną, g in ę  
bą. B y łb y m  szczęśliw y, żebym  
w iedział, że ohoć czasem  w spom - 
niesz o m nie. 203 1 — 1

o T ob ie  jest ru in ie - 
z tę sk n o ty  za To-

Knm eiica w iększa we L w ow ie 
p rzy  głów noj u licy  jest do sp rz e ­
dania. In fo rm acy i ndzieli k a n c e - 
la ry a  ad w o k a ta  D ra  B ie liń sk iego  
ul. T rzeciego  M aja 1. 2 . 202  1-3

Nauczycielka franouska  z bard*o  
dobrem i p: loc,uniami, za raz  do  
um ieszczenia  A genee  Iu te rn a tio n a -  
Je M m e de  N ikorska, K rak ó w  
H ote l Sask i 201 1 — 5

Wzywam p. M ikołaja ł la ro iz k ie  
w icza, n a u c z y c ie l  ludow ego, do 
z& płacenia m i kwot}- 138 zł. w e­
dle w y ro k u  sądow ego, czekam  ju ż  
6 la t. O kaczek.

Do 0 U
S traco n ą  ow ieczką n ie  je s tem , 

nad z ie ja  sp row adzen ia  na  praw ą 
drogę je s t  n a w e t w ie lka , zależy 
głó wnio od o loby— bliż  y lis tow nie  
o -ad rea  i odpow iedź proszę pod 
adresem  p ierw szego  listu . 199

Kantor wymiany 
c. k. nprz. galic. akeyj. Banku hipotecznego

J k n p flje  i  i p n e d u j e

wszystkie e fek ti i monety
p e  k a r n i e  d i ł e n y a  ■ a ) d o k ł a d a l e j » y a i ,  n i e  

U e s ą e  ł a d n e j  p r o w l a j Ł

Jako dobrą i pew ną lokację poleca:
47* prc. listy hlpotsezns 
67# listy hipoteczne premiowano 
87 . r bez premjl
47*7U Hsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 V /„  „ Banka krajówegi 
4 7 ,7 ,  nsiyczkf krajowa galicyjską 
4 7 , pożyczką proplnacyjną galicyjską 27
@7, ,  ,  bukowińską
47,7* pożyczką węgierskiej kolei państwowej 
47*7. « proplnacyjną węgierską
4 7 , węgierskie Obligacjo indamnlzscyjn^ 
kŁór? ta papiery Kantor wymiany Banku hipoteosnego 

lawsse nabywa i tpraedaje 
99 eems«k s ą |  k a ra /a  ta i  ej M y ek, 

tlwktat*. Santor wymiany Banku łupotóesaagG prsyjziujó 
od Ib T. kapiących  wwelkie w y lM o w a s e , a j a u

tndzień u y a -  
s f t  p o t r ą ^  

potrą ogniem n«- 
aaywiatyoh kowtów.
D o  e le k tó w , u  k tó r y c h  w y c s a r p a ly  o ię  k u p o n y , d o a to r o n  
n o w y ch  a r k a n y  k u p o n o w y  ch , »  i w r o to m  k o w tó w , k tó r e

itam ponosi. fe

K a b i n ,  B r i c h  i  K o r z e n i o w s k i

w e L w o w ie

Fabryka pieców kaflowych
odznaczona, zaszczytnie na Wystawach krajowych. 
Kan+or zamówień i wystawa u l .  Ł u k a s iń s k ie g o

1. 6  (róg ul. Hetmańskiej).
Polecają własne wyroby ogniotrwałe 

piece, k « minki i kuchnie kaflowe
i  gładkich i wzorowych kafli, w kolorze białym porcelanowym, 

majolikowym, gzamowym, perłowym, brsnatnym lub zł tlonym. 
Okrycia ścian kaflami gladkitmi lab wzorkowane ł i

Wyroby na3ze lównsją się zupełnie wyrobom zaąra 
nioynym gdyż pracując przez lat kilkanaście w pier­
w szorzędnych  fabrykaon zagranicznyoh, nabyliśmy 

wszechstronną praktykę w tymże zawodnie.
S T *  W y k o n u j ą  s i ę  t a k ż e  w s z e l k i e  n a p r a w y ,  - w y  
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uskutecznia się 

najstaranniej, wzorowo i fcrwab, po cena :k uvjmniirkow*ńszych 
Lwów Impresaa. 147 2 - 5

Ogłoszenie.
Rachunki Wydziału R idy powiatowej rade ikiej za r. 1891 

i budżet na n k  1893 s% do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w biórze Rady powiatowej, dla uprawnionych w myśl ustiw y o 
reprezenticyi powiatowej.

W  Rudkaoh 15 styozn;a 1893.
Prezes

Andrzej Fredro.

209 1 - 2
Sekretarz 

P io tr  Zbrożek.

KLISZ

K O Ś C i c k l  144 2—4
1. 2 (w gmachu dawnej Kasy oszczędności). 

S K Ł A D  K A W Y
tylko najlepszych gatenków Ceylon, 

Mokki i Amerykańskiej pod godłem
„ s y z r - s t - c t s z t 4

7, Ke Kawy Najprzedniejszą] zł. 1. Na 
prowincję 47, Ko zł, 1010 ct. franco.

Klozety pokojowe
],o złr. 8 i 18 poleca

P i o  I r  C l i r z ą s l o w s l i i
hsndel żelazny we Lwowie, piać Kapi­

tulny 1 (naprzeciw Katedry).
95 1 -  ? _

E k o n o m
k a ra le r, miody, nie wojskowy, z ukończo­
ną szkołą agronomiczną i kllkoletnią 
praktyka w wzorowych gospodarstwa :h 
postukuje posady od lgo kwietnia A or.s 
N. S. 109 posti restante Leszaiów. Po- 
l (i srednictwo biur wykluczone. 187

P a p ó e i
otworzyli we Lwowie przy nli:y 3 Maja 

Komisowy skład
H e r b a t y  r o s y j s k i e j
pod rządową banderola firmy

W D G A Y  A  J»P.
■ W  M O S K  ‘W  I  23 .

1 funt ros. zł. 2 do 6 zł,
i polecają się łaskawym względom P. T. Pafclicrnośoi.

# 9
X  
X  
X  
X  
X  
X
£usl
U
Xi*X  
X  
X  
X
*x%xxxnxnx *  nx&xx*x*xxx*x . •

M otel M etropol
przy  u licy  P ańsk ie j, róg Piekarskiej 1. 2 we Lwowie.

Budowany i urządzony 
i najwykwintniejsiego systema, jakoto wspaniałemi urząd 
kojowymi, oświetleniem elektrycznem i wodociągami, połą

podług najnowszego, najdogodniejszego 
‘ałem 

i wodociai
stauracyą, kawiarnią, składem win itp,

dzeniami po- 
czony z Re-

Ntniejszym osnajmia Stan. P. T. Publicsności, że takowy z dniem 
21go stycznia br. otworzonym zostanie i spodziewa się, że mierną ceną 
praktyczną saybką i rzetelną usługą zjedna sobie ogólne zaufanie.

Jan Ważny
dzierżawca hotelu „Metropol" i właściciel handlu 

korzennego i Win, Czarneckiego 2.
166 3—10

(C liche’s )
do ilustrowania cenników itp.

Szkicu i rysunki
KYLOGRAFIft,' CfflOCMFIfl

galwanoplastyka,
STEREOTYPIA

Najnowsze patentowane

NACZYNIE
kuchenne

zewnątrz galwanicznie niklowane 
wewnątrz czystym i bardzo trw a­

łym emaljem pokryte.

. Do uauycia we wszystkich

handlach ż i la z a
polecają

z a s tę p c y  dla Galicyi i Bukowiny

we Lwowie uh Kopernika 1. 21.
145 C -?

m ów ienia usku­
tecznia się w  spo­

sób  najlepszy, naj' 
tańszy i najdokładniejszy*

O d c isk i gotowych robót
mogą być na żądanie przedłożone

W I E  I > E 3 I V
VI, G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  114-a-

a r i a c e l s h i e  
k r o p l o  ż o ł ą d k o w e

sp..rządzono w a p te c e  pod A n io łe m  S tró ż e m

Brady w  K r o m ie p y ż u  (Morawa),
simy i zimny środek leczniczy, .Lialajney znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju choiobom  żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone .są obok umieszczonym znakiem  

ochronnym i podpisem.
fV « ; i  llH K /lii 4 0  c l . .  (M M liiójucy y o  <*t.

Składniki są  podane.
I“rrnvil/.i\ve U n r i n r r l s k i c  h r o |» lo  ż o łA d k w w e  sa

U. i ial> yoiri w .F  </?■<.a. U->? ■

Pieues 7 ™ !  B Mykolasz, Jakub B cacr, ap btąuishiw Lachowicz, ap t dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób
dlicka -  f r t  -r K \  J  L a" w,*klf >' 7 1w»ki., -  w Bełzie art. Gros -  w Kóbrce apt. Balbina Mig-
riowśki i Sn e WUi abf- ^] - Piotrowsk. - -  w brodach ap . Kron.sław Wilosławski, M. K ulak,W . Landesberg, K. Marya-

Nom — w Dniiiii łZ° ra °i!i *,* r m L u ist, Lnbos w Buczaczu apt Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
w Jezierido i ,  f' 1 Lraj lle lu(ir  vrD™hol.y«»u apt. Krzyzanoweki apt. K abuzow ski-w  Glinianach apt. A. H e lm -
w K * w ió  1  Jtr'.,f-wmwynyk. Z R h r a . ln ik -  w Jez.crzm ach  apt. A. Kramsk. -  w Uusiatynie apt. Czeraki, Piekarski -  

Kamionce stuim . apt. Karni 1'iepes, Kiti-ol Litewski w Kopyezynrąeb apt. Koder— w g r , w n ant. Feliks W alczak—
L r ^ d r z ™ 'e lfp t‘ Sp tin ,l,fo ld , _  w Mielnicy apt. Krokowski -  w Mostach wielkich % .  .b ie l iń s k i  — w Nien.irowie apt. 
w O l l S ,  - -  loiuorzanaoh apt. A. Alekaiew.cz Potok Zloty b r. W itkiewicz — w Przemyślanach apt. E. Bsranoweki — 
> ziesuu apt. A. Kol ter — w Kadzi chowie apt. Jaśkiewicz — w Ko. dole apt. Lud. Mierzwisiaki - w Samborze apt. Alek- 
w 7 ! ^ ’. Marescli — w .Skale ap t. Wojciech Kogalski— w S ialem  apt. A. Lechowski — w Sokalu apt. E  Wysoczauski — 
o . v J u ;lpL Llialbazany, Komorowski — 'tłum acz apt. W mc. Szankowski. — w 1  arnopolu r.pt. Fleitclimann F r Jam ró 
„lewicz — w Im e e  apt. spadkobierców. M. Piateka — w Zbarażu apt. J. Krułi — w Zborowie apt. Happaport — w Zło­

czowie apt. Letesch, R appaport — w Żiuawnie apt. J. L. Tomaszewski — w Dąbrowie u apt. W. Heinca. 204

G d p o w w d a a la f  r ^ d * k t o r ; W m I i w  N8 w i l « w « U .

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca w y ś m i e n i t e  mydł a  do mycia twarzy, rąk i kąpieli-

wyszczególniona 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.
MYDŁO nąjprztdn. dogolenia brodę 25 ct. MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczyst*’

zawiera 35% czystej glicyryny, inako- 
micie wpływa na naskórek 2U, 30 - 40 ct- 

MYDŁO GLICERYNOWE, płynna, we fia- 
szeczkach, oczyszcza skórę od pryszczy, 
liszajów i trądzików flaszka 40 ct. 

MYDŁO PIASaOWE, domycia rąk 25 ct. 
MYDŁO TYMOLOWE zuakomicie oczysz­

cza skórę od wszelkich wyrzutów 50 ct. 
MY7DŁ0 KARBOLOWE, bardzo korzystnie 

myć ręce, twarz a nawet całe ciało w 
czasie epldemji, celem ochronienia od 
zakażenia się 20 ct.

MYDŁO SIARKOWE, z  wUlkiem powo
dzeniem uźyaa tlę do zniszczenia pry­
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów 
na skórze 25 ct. .MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo korsyst 
nie używa się do usunięcia wyrzutów l 
plam skórnych 26 ct. _ , . _

MYDŁO kamforowe, uśmierza świędzenia 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czw 
woność z twarzy i rąk 25 ct.

MYDŁO MIODOWE, do wydeiikatnisnia 
rąk, kawał lb  ct.

MYDŁO MIESZCZAK KIE, znakomite 10 ct 
M7 DŁO SMOŁOWE, zawiora 40 prc. czy­

stej SŁoły (dziegciu) usuwa pryszcze 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce­
nie nóg i łupież na głowie 30 ct. 

MYDŁO smołowe glicerynowe miększy i 
oczyszcza skórę od liszajów, trądzików 
itp. kawałek 8o‘ ct.

MYDŁO' do esyszczenia metali 25 ct.

UfMYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo delikatne 
10, 20 i 26 ct.

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite do 
twarzy i rak 40 ct.

MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelikaca, wygła­
dza i znakomicie oczyszcza skórę ŁO ct.

MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące się przez 
zgęszczenie soku roślin aromatyczno 
śywicznycti, znakomite 25 ct.

MYDŁO PALMOWE, posiada bardzo przy­
jemny piżmowy zapach 80 ct.

MYDŁO PACZULOWE, przyjsmnej woni i 
jest bardzo poszukiwane uO ct.

MYDŁO różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
MYDŁO OLIWNE dla daieci 38 ct
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przy,emne 

w użycia, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skórę, 
nadaje białość i delikatność 40 ct.

MYDŁO fijołkowe przyjemnej woni 35 ct
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa piegi, 

opalenia słoneczne, twarzy przywraca 
świeżość i białość 10 ct.

MYDŁO HYGIENiCZNE, odznacza się 
olcjkowatością, nadzwyczaj delikatne i 
specyslme zastosowane do twarzy 50 ct.

MCDŁO RYŻOWE, używa się do wydeli­
kacenia i wybielenia skóry na twarzy

MYDŁO GLICERYNOWE, białe łatwo pie­
niące, wybornie oczyszcza skórę i chroni 
od pryszczenia się 30 ct,

TT drukarni W. Monieckiego
nabyć można :

K A Z A N I A
o Męce Pańskiej

M  Przygodne i t o n i ą  pasyjne
Nąjprzew. te. Arcybiskupa

PS A A  KA 1  S A K O W IC Z A  
Wydanie trzecie

znacznie r o z s z e r z o n e  i  u lep  szo ne

Cena 3  z łr .

PE^T’ Realność
składająca się z domu mieszkalnego o 2 
stancyaćk, kuchni i spiżarni, oraz stajni 
zbudowane w r. 1892, naokoło domu 5 
morgów ogrodu i pola porzsczyny we wsi 
Błudniki położonych, jest do sprzedania 
za 1500 złr Zgłoszeń a przyjmuje właści­
ciel J . Tobolkr w Błudnikach, poczta i 

stacya kol. Halicz. 205 1 3

Ogrodnik
artystyczny ; os z okuje posady ao 
większych ogrodów lab do zakła­
dania nowych parków. Mogę się 
wykatać chlubnymi świadectwami 

Lwów, Drukarnia nar, W. MAHIECKIEGO jako praktycznie i teorytyeznie
u lic a  K o p e rn ik a  l. 7.

Łyżwy H f t l i f a k a
zwykłe para 1'60, 
za stalowemi o 
strzami 2'2b. H i 

Ufaks i  szerokiemi ostrzami, doskonałe 3'60, 
niklowane 5.50. Hali&ks damskie z row 
kami i  60 niklowane złr, 3. Merkur albo 
Heioetia 3 20. Jackson Hoynes polerowane 
4'80, niklowane złr. 6. Columbus niklowa­

ne złr. 9'50.
Maszynki amerykańskie do 

strzyżenia bydła JT40 Ufinale 
prawdziwe szwedzkie 1000 
szt. 180  i 210. Ocyle ze sta­
lowymi żyłkami 100 szt. Nr. 
1 i 2 po 1-60 i 1-80. Locho- 
dnie naftowe złr. 2 60. Latar­
nie naftowe, gospodarcze okrą­
głe po 1-16 i  i-80 z płaskie- 
mi szybami 1'60 silne, dęs  
U e 2 zO. Samowary mosiężne 

rosyskie nę szklanek 6, 8, 10, 12. 16 , 2J 
po sii. 9, 10, 12, 13( ^  i l .  

Klozety torfowe pokojowe, 
jedyne, najzupełniej nbeiw'oi . 
woone i zwykł*, poleca A « t o n i  
o»ndel towarów zolazny- , Lwów, Llzć 
Maryacki 1. 9 oraz m gazyn mebli że 
ltznych na 1 piętrze. 21 15 -2 0

Nabyć moina we Lwowie w sklepach własnyoh : ul. .Kopernika L 3, 
ul. Halicka 1. 11, F ilie: wBlrakowie Sukiennice 1. 2<
each Rynek 1. 2, oraz

  20 iw  Czerniow-
we wszystkiuh pierwszorzędnych uklepach 

i aptekach. 142 1—10

J M C / ^ S 2S Y l ^ Y
do szyd« różnych systemów z najlepszych 
faoryk _zagranicpych i krąjowych od 26

wykształcony. Pod adresom: W. 
J. Nr. 21 ulic* Krupiaraka we 

Lwowie. 197 1—3

Pareelacyę
m ajątków z iem skich

przeprowadza biegły w tych sprawach 
prawnik.

Zgłoszenia wraz z dokładnym opisem 
dóbr przyjmujo do L. 111 Centralne biu­
ro ogłoszeń, Lwów Kopernika 11. 2071-3

Maść kaukazka
przeciw odmrożeniu

Znakomity ten i nadzwyczaj po­
szukiwany lek jest do nabycia po 
cenie 40 ot. w aptece poci srebr­
n y m  orłem 146 4 —11

Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

Bządzca
teoretycznie i praktycznie wykształcony 
w Niemczech, z wieloletnią praktyką i ja­
ko samoistny, większymi majątkami zarząd 
prowadził połączony z chowem bydła, po-

do 66 złr. na spłatę w ratach miesięcznych ̂ ^ koje posady w Zarządzie 
poleca 138 3 6 »-■* 1 — “  *»««■»

L U D W IK  G A R D O L IN S fil
Lwów, pl. H lickl 14.

Cenniki na żądanie wysyłam.

P * p im  k r e c i  I^ im lkuw ukicA  w  BiaiUj

Apteka w Srzszowie poszukuje

ucznia
z ukończoną VI kl, gimn. albo 
w drugim łub trzecim roku 

(praktyki. 176 2—3

majątku od 1 marca za tantiemą lub r o ż ­
nem wynagrodzeniem, moZe złożyć kancyf.

Zgłoszeaia uprasza nadsyłać do Biur* i 
dtienników S. Plona Lwów, Karola Lu­

dwika 1. 9, 143 G—6
D w ó c h  r ł ą d z c ó w  e k o n o m i c z ­

n y c h  z ładnotr pismem, z długoletnią 
praztyką, dwóch ekonomów, dwóch leśni­
czych z niższym egiamiaam, jeden gorzsl- 
nik, jeden piwowar i jeden ogrodnik z 16 
lstniem świadectwem »ą zaraz do polecania.

B iuro  S ata ły  1578 6
Halicka liczba 15. Lwów.

Z  firakarai mf. W. MmiMikugo. — Zi-w dw  : Wal wity Hoćlak


